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Dwa czerwcowe tygodnie spę­
dzili w Łomży realizatorzy no­
wego filmu telewizyjnego „Kasz­

telanka". Z reżyserem Markiem 
Nowickim rozmawia Danuta 
Wroniszewska. 

- Co zdecydowało o wyborze okolic 
Nowogrodu na tło akcji filmu „Kaszte­
lanka"'l 

~.N.: - Uroda krajobrazów. 
- Czy mies7kańcy Ziemi LomżyńskteJ 

mogą się spodziewać, że tereny te zo­
staną po Pańskim filmie „odkryte" dla 
innych realizatorów'? 

M.N.: - Ależ one nie są zapozna­
ne! Kilka filmów już tu kręcono, 
a jeśli nie robi się ich więcej, to 
z zupełnie innych oowodów. Plener 
bowiem to tylko jeden z elemen­
tów decydujący.eh o wyborze. Bar­
dzo ważne jest też oddalenie od 
Warszawy. szczególnie gdy zatrud­
niamy aktorów. którzy muszą co­
dziennie wracać ao stolicy na wie­
czorny spektakl teatralny, Istotna 
też jest baza noclegowa. a w Łom­
ży można mieszkać albo w drogim 
,.Polonezie". albo ... w namiocie. Pró­
bowaliśmy załatwić noclegi w ośrod-
ku w Balikach. ale orzez kilka mie­
sięcy nie zdołano zamontować tam 
hydroforu. i tak przecież niezbęd­
nego w sezonie turystycznym. który 
tu. nie wiadomo dlaczego, zaczyna 
sie dopiero od lioca . 

- Codzienny dojazd z Lomiy ule tyl­
ko męczy, ale i ko ztujc. 

M.N.: - Transport jest szalenie 
drogi; W tym filmie wyniesie około 
miliona złotych. 

- A całość kosztów? 

M.N.: - Około 13 milionów, z. cze­
go najmniej przypadnie na hono­
raria dla wykonawców i realizato­
rów. Wszystko bowiem podrożało 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: wyjechać, aby wracać, czyli zjazd 

się zakończył T „Interpelujemy" - kolejna publikacja z naszego 

cyklu „Głos na szalę" T ślady prasowych interwencji T dodatek 

dziecięcy T następny odcinek „Ordynata Michorowskiego" T sport 

T horoskop dla szefów i podwładnych 

wczasy turystyczne (zakład dopłaca 
po 160 złotych za dobę) albo do 
domków kampingowych w Morgow­
nikach. W Białostockich Zakładach 

Przemysłu Owocowo-Warzywnego w 
Wysokiem Mazowieckiem najwięk­

szą popularnością cieszą się wcza­
sy turystyczne. W Łomżyńskich Za­
kładach Przemysłu Bawełnianego 

„N arew" pracownicy sami decydo­
wali o miejscu swego wypoczynku 
na giełdzie przedsiębiorstw turysty­
cznych. 

STABILNOSC miejśko-gminnej , 
organizacji !partyjnej w Stawiskach 
stwierdziła Egzekutywa Komitetu 
Wojewódzkiego na wyjazdowy~ po­
siedzeniu (345 członków i kandyda­
tów; -0d ostatniej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej wystąpiło tyl­
ko 20 o::ób). Zaleciła poprawę dzia­
łalności komisji problemowych oraz 
kontrolę nad realizacją zgłoszonych 
wniosków. 

NA ZAPROSZENIE załogi zam­
browskiego „Telkomu„ przybyła z 
Bilogradcz;vka (Bułgaria) grupa pra­
cowników zakładu produkującego 

telefony, z którą spotkał się Miro-
ław Skalski, sekretarz KW PZPR. 
NARADĘ I sekretarzy gminnych 

i miejsko-gminnych organizacji par­
tyjnych oraz kierowników Rejono­
wych Ośrodków Pracy Partyjnej ną 
temat współpracy POP i komitetów 
z Patriotycznym Ruchem Odrodze­
nia Narodowego organizuje Woje­
wódzki Ośrodek Kształcenia Ideolo­
gicznego. 

ZNACZNY POSTĘP w budow aniu 
autorytetu zakładowej prganizacji 
partyjnej \\·'ród załogi i dobrą 

współpracę POP ze związkami za­
wod<>wymi oraz radą pracowniczą, w 
podnoszeniu dyscyp}jny pracy odno­
towano w Zambrow k ich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. Rewo­
lucji Październikowej. 
Il ZJAZD \VOJEWODZIH PRON-u 

odbęclzie się prawdopodobnie po se­
zonie urlopowym. Delegaci i człon­

kowie TRW spotykają się z załoga­
mi zakładów pracy, a tal że miesz­
kańcami mia>t i w si, popularyzując i­
dee Ruchu i jego program działania. 

WICEMINISTER Ha11dlu Wew­
nękznego i Usług spotl al się w 
Lomży z przeds tawicielami handlu 
sześciu województw: ciechanowskie­
go, białostockiego, icdleckiego, o­
strołęckiego i suwalskiego. Poinfor­
mował m.in. o pracy Mini terstwa 
oraz pierwszych efektach reformy 
g" nc-darczej. 

ł'HSZYDIUM WRN-u rozpatrzyło 

w 1; r.,- lci do odznaczc~ ia „Za zasłui 

f}łą \Vojcwództwa J:.omżyńskiego" 

01·,łz przełożyło termiq sesji z 30 
·z~ ·;vca br. na później zy. 

ZJAZD DELEGATO\V ZSL-n w 
Piątnicy z udziałem prezydium Wo­
je\'vódzkiego Komitetu, za.kończył 

kampanie prawozdawczo-wyborczą 

w gminnycJ1 organizacjach. 
ODDZIAŁ Banku Gospodarki żyw­
nościowej wypłacił do 30 maja br. 
331 milionów złotych kredytów: 114 
- na b·:doi,·n ictw o i remonty do­
m ów, 293 - na zakup narzędzi rol­
niczych, nawozów i pasz, 27 - na 
rozwój rzemiosła, prywatnego han­
d lu i u ;; ług, 57 - dla MM. 

N AJWIF~CEJ w województwie wo­
d~; do picia zużywa Łomża m.in. 
w. kutck dużej awaryjności i braku 
remontów wodociągów oraz na d­
miernego pcdlewania ogródków i 
działek. 

NA MINI-ANKIETĘ rozesłaną 

przez Miejską Radę Narodową i Ko­
m it et Miejs ki odpowiedziało 38 o-
ób (na 100 adresatów), które usto­
sunkowały się do pracy Urzędu Mia­
sta. 26 respondentów wyraziło swo­
je niezadowolenie z trybu załatwia-
nia spraw w biurach Urzędu. 

JAKIE SĄ piewsze efekty reali­
zacji programu oszczędnościowego i 
antyinflacyjnego w łomżyńskich.. za­
kładach pracy? Jan Cwalina, kie­
rownik Zakładu nr 2 Białostockich 

Fabryk Mebli: - Nie ma rzeczy nie­
możliwych. Im trudniejsza sytuacja, 
tym ciekawsze przychodzą rOZ\,\'ią­

zania. Produkujemy już kołki, ldó­
re dotychczas sprowadzaliśmy. 

Wkrótce zwiększymy wydajność tar­
cicy, budujemy pomieszczenie do 
sklejania wzdłuż, usuwające nie-
równości i inne wady susowca. Bra­
k uje tkanin pokryciowych, więc ro­
bimy taborety zamiast foteli. Zre­
zygnowaliśmy też z produkcji pod­
główków do wersalek. 

Leszek Zalewski, zastępca dyrek­
tora ds. technicznych w Fabryce A­
paratury i Urządzeń Komunalnych: 
- W bieżącym półroczu wyprodu-
kowaliśmy 3 OOO taczek, na kaidą 

zużyliśmy mniej surowca o około 

100 złotych. Zmniejszyliśmy o poło­
wę zużycie koksu (tj. około 15 ton) 
przez zastosowanie żelazokrzel)'lU za­
miast żeliwa. Ulepszona technologia 
('7.elazokrzem zamiast elektrokostki) 
tylko w . amej odlewni zaos.zczędza 

nam 3,4 miliona złotych w ciągu ro-

JAKIE BĘDĄ tegoroczne żniwa? 

Henryk Sierzputowski, sołtys wsi 
Bacze Mokre (gm. Zambrów): 
Zboże jest ładne. Czy uda się je na 
czas sprzątnąć? We wsi mamy tyl­
ko jedną snopowiązałkę· i ba.rdzo 
mało sznurka. · 
Stanisław Mazur, na'Czelnik gminy 

Klukowo: - Akurat opracowujemy 
listę samotnych, chorych, którym w 
plerwszej kolejności należy pomóc. 
Ze sprzętem nie jest u nas źle, ale 
sznurka na pewno zabraknie. 
Wiesław Mierzwiński, naczelnik 

Ciechanowca: - Wpra..wdzic otrzy­
mamy 100 sztuk więcej kłębków 

sznurka niż w roku ubiegłym, ale 
i tak na jedną wieś wypadnie tyl­
ko po dwadzieścia. Przygotowa­
ne są już maszyny PZZ-ów, sprzęt 
w SKR-ze. W najbliższych dniach 
ustalimy, komu należy pomóc w 
żniwach. 

Jadwiga Piech, sekretarz gminy w 
Perlejewie: - Żniwa powinny być 

udane. Zboża są ładne, ale chłopi 

się martwią, czym je będą wiązać. 
Wiesław Kaczyński, kierownik 

warsztatu w wysokomazowieckim 
SKR-ze: - Snopowiązałek mamy 9, 
kombajnów 8 (jeden czeka na częś­
ci zamienne). Na hektar zużywamy 
przeciętnie 1-1,5 kłębka sznurka; o­
trzymaliśmy' 300 kłębków, czyli po 
30,3 na jedną snopowiązałkę. Obsłu­
żymy nim 200 hektarów zamiast 
450. Napojów chłodzących i środków 
bhp nie zabraknie. 
Zdzisław Truszkowski, \vicewoje· 

woda: - Żniwa powinny przebie­
gać spra\1\-"llie, jedyny problem, to 
niedosyt sznurka. SKR-y są. lepiej 
w tym roku przygotowane do akcji 
żniwnej. 

Hilary l{arwowski, prezes 
WZSR-u: - Żniwa będ4 bogate. 
Magazyny czekają już na ziarno. Do 
niektórych z nich, np. w J edwab­
nem rolnicy próbowali dostarczyć 

zeszłoroczne zboże. Skup ziarna kon­
traktowanego powinien naszych pro­
ducentów zadowolić: za owies i żyto 
będziemy płacić 1750, za jęczmień -
1850, pszenicę - 2000, proso 
3300, grykę - 5000, rzepak (I ga­
tunek) - 4700 i 3800. Niekontrakto­
wane pozostają. po starych cenach. 
W sklepach nie powinno zabraknąć 
chleba, tłuszczów roślinnych i arty­
kułów zbożowych, 

O POCZĄTKACH swojej związ­

kowej działalności mówią.: Anna Fu­
jak, przewodnicząca Ogniska ZNP 
przy Zespole Szkół Ogólnokształcą­
cych w Łomży: Problemów mamy 
sporo. Do niedawna jeszcze ważyły 
się losy Karty . Nauczyciela. Jednak 
rząd nie cofnął danych praw. Gdy­
by było inaczej, czulibyśmy się bar­
dzo pokrzywdzeni. Wprawdzie mówi 
się o podwyżkach naszych zarob­
ków, ale nikt nie-wie, kiedy one na­
stąpią. Ostatnio zbulwersowała nas 
znikoma liczba skierowań na wcza­
sy: 27 na 102 osoby; Gdy dochodzi 
do takich paradoksów, w pracy 
związkowej .tr udn o o satysfakcję. 

Michał Matysiak, przewodniczą.cy 

Związku Zawodowego pracowników 
Łomżyńskich Zakładów Przemysłu 

Bawełnianego .,Narew" : - Mamy 
już poza sobą pierwsze Walne Ze­
branie, na którym wstrzymaliśmy 

się od przyłączenia do Federacji. 
Jest nas dopiero 264; to j eszcze za 
mało by decydować za całą załogę. 

Ustaliliśmy codzienne dyżury, dzięki 
którym napływa do nas coraz wię­
cej skarg pracowniczych. Najbar­
dziej niepokojące jest zjawisko kra­
dzieży, i to nawet za przyczyną pra­
cowników, którzy przez 20 lat byli 
uważani w „Narwi" za uczciwych 
ludzi. 
DZIAŁY SOCJALNE rozdyspono­

wały już wszystkie skierowania na 
wczasy. W PPS-ie 27 pracowników 
udaje się do Sliwna Bałtyckiego, 

62 - do Carbinowa, a 21 - do Mi­
chałowic. Pozostali wybiorą się na 

WSZYSTKIE SKIEROWANIA na 
wczasy rozprowadziło Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Turystyczne „Bieb­
rza ''. Pozostało · jeszcze kilka na 
wrzesień - nad morzem i Jeziorem 
Rajgrodzkim. Cena skierowania: 
6.500-8.500 złotych. 

POLSKIE BIURO PODROŻY 
„Orbis" rozprzedało już wszystkie 
miejsca do ośrodka wczasowego w 
Nowęcinie (po 11 tysięcy złotych). 

Rozchwytywane też zostały 13-dnio­
we (po 20 tysięcy) wczasy w Buda­
peszcie i nad Balatonem. 
ŁOMżYNSKI SKŁAD Bialostoc­

kiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 

Drzewnego „Paget" na miesiąc przed 
rozpoczęciem inwentaryzacji uprze­
dził o tym fakcie P.T. Klientów. 
Godna naśladowania grzeczność. 

• • Cl • 

w~esc1 gm1une 
NUR. GRN zaakceptowała działal­

ność naczelnika gminy w drugim 
półroczu 1982 r. i pierwszym 1983 r. 
z 3 603 OOO zł nadwyżki budżetowej 

Rada przyznała milion na b-:Idowę i 
remonty d róg, 2 300 OOO na dokoń­
czenie budynku, w którym znajdą 

się Urząd Gminy, Bank Spółdzielczy 
i biblioteka. GRN zatwierdził plan 
przestrzennego zagospodarowania 
gminy. Przewiduje on m.in. ośrodek 
sportu i rekreacji na Łęgu Nurskim 
i pensjonaty nad Bugiem we wsiach: 
Ołtarze, Nur, Obryte i in. Chętni .do 
ich budowy mogą zgłaszać się w UG. 

6 Pomyślnie, · ku zadowoleniu 
mieszkańców, przebiega budowa 
szkoły; 12-osobowa ekipa budowla­
nych rozpoczęła montaż trzech blo­
ków nauczycielskich. Zalane są 

fundamenty trzech części budynku 
głównego, w którym p t<zewidziano 
sale lekcyjne, pracownie i część ad­
ministracyjno-gospodarczą. 

8 W ośrodku zdrowia stale za­
trudnieni są pediatra i stomatolog; 
ostatnio zaczął dojeżdiać ginekolog. 
Nie ma internisty i farmaceuty. 
Kandydaci na te posady znaleźliby 
się, ale brakuje mieszkań. Może we 
wznoszonym domu nauczyciela ze­
chce osiedlić się rodzina nauczyciel­
sko-lekarska? 

G Lepsza jest jakość wyrobów 
mleczarskich, odkąd zaczęła je do­
starczać mleczarnia w Ko~ewie 

Lackim (woj. siedleckie). Ale zaos­
trzyła się też kontrola dostarczane­
go mleka: w większości otrzymuje 
ono trzecią. klasę. 

6 Za odłączeniem gminy od GS-u 
w Ciechanowcu opowiedziało się 8 
a 14 za utrzymaniem status quo. Na 
Waln3Qll Zgromadzeniu Oddziału 

Gminnej Spółdzielni delegaci zgodzi­
li się na likwidację Rady Oddziału; 
sny o samorządzie rozpraszają się. 

6 W Godlewie Wielkim córka za­
broniła matce rencistce korzystać z 
kuchenki elektrycznej. Staruszka -
nad którą znęca się również wnucz­
ka - przez trzy dni nie spożywa­
ła ciepłych posiłków. Wyrodną ro­
dziną została zainteresowana (po 

raz kolejny) milicja. 
6 Oprócz tragicznego wypadku 

podczas kąpieli w Obrytem w Swię­
ta Wielkanocne - w br. nikt nie 
utonął w Bugu. Odpukać! 

CIECHANOWIEC. Opracowane zo­
stały założenia architektoniczne 
rozbudowy i remontu szpitala rejo­
nowego fundacji księżnej Jabłonow­

skiej. Przewidują one zwiększenie 

ilości łóżek do 150 (teraz jest 
60) i utworzenie dodatkowo dwóch 
oddziałów: chirurgicznego i dzie­
cięcego. Projekt przesłano do Mini­
sterstwa Zdrowia. 
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myśl ź atestem 
„Nadzieja na lepsze czasy nie powinna być jakimś przeczuciem, 

powinna się opierać na tym, co się w danej chwili robi." 
Vincent Van Gogh 

zd~nie tygodnia 
Gdy~yśmy mieli więcej sznurka, to może szybciej byśmy zwią­

zali kryzys. 
Czesław Wróblewski, sołtys wsi 

Łebki (gm. Grabowo) 

PUNl{T WIDZENIA 

czas 
• pogania 

JAN GUTOWSKI, pięciokrotn 
laureat tytułu „Zasłużony Mistr 
Nauczyciel i Wychowawca Ml z 
dzieży" z Łomżyńskich Zakład .0 

Przemysłu Bawełnianego „Narew~' 
- Nie pytałem młodych, dlac · 

go mnie wybierają. Być może u~e 
ją mi. Przych~dzą do mnie częs~ 
na rozmowy. Pierwsze problemy z 
czynają się, gdy trafiają do n! 
na tkalnię do pracy i widzę że n·s 
dadzą 5obie r~dy, mimo dwule~ 
niego (teoretycznego i praktycznego 
przygotowania w szkole zawodo 
wej Najpierw jest płacz, a note 
tłumaczenie i wielomiesięczna; żrnu 
dna nauka. 

Te pierwsze kontakty mistrza 
młodym człowiekiem są bardz 
w.ażne,. bo t;z~?,~ nie tylko uzupeł 
mć „medorob.n szkoły, ale i ni 
przerazić ich ogromem obowiązków 
które z początku wydawać się i 
mogą nie do pokonania. Obecn 
młodzież jest dość trudna: dopier 
po jakimś czasie do świadomośc 
niektórych trafia to, że przyszli d 
zakład u po to, by pracować, a ni 
jakoś spędzić wolny czas. NieWiel 
osób musi po prostu zarobić na si 
bie, większość jest na całkowity 

utrzymaniu rodziców i nie motywa 
cji do pracy. 

Po pokonaniu tych 
problemów zaczynają się następn 

- ze st ery stosunków międzyludz 

kich. Młodzi lubią pogadać, rozer 
wać się, a praca jest akordowa, 
mistrz pogania. Zaczynają się nie 
snaski, konflikty, rozpacz bez spe 
cjalnych powodów. Poważniejszy 

mi sprawami są zazwyczaj kłopo 

ty rodzinne: trzeba np. pomóc mło 
dym w umieszczeniu dzieci w żłob 
ku i przedszkolu, samotnej mate 
zapewnić pracę tylko na rann 
zmiany, są kłopoty mieszkaniow 
itp. Sam jestem jeszcze młody 

człowiekiem, mam 34 lata, żon 

troje dzieci, więc doskonale to ro 
zuiniem i staram się pomóc. 

Inaczej rozmawia się z dziewczę 
tai:ni, a inaczej z chłopcami. Kobie 
ty często wyolbrzymiają proble 
my, podchodzą zbyt emocjonalni 
i należy po prostu sprowadzić rzec 
do właściwych rozmiarów. Więk 

szość pracownic pochodzi z pod 
łomżyńskich wsi, z rodzin wielo 
dzietnych. Są one bardziej wytrwa 
łe i ambitne niż ,,miejskie" dzie\ 
czyny Mieszkają na stancjach, u 
trzymują się same; dodatkową ~ 

tysfakcję daje im „awans" do m1 
sta. 

Dyskusje z mężczyznami są twa 
dą wymianą argumentów. Jako dy 
pozytorowi, a od miesiąca .ki.erov 
nikowi tkalni II najbardz1eJ . 
będzie zależało na przekonam 
młodych mistrzów, że ich su~c. 
zależy od umiejętnego podeJSCI 
do pracowników. Młodzi mistrz 
wie często nie rozumieją, 
„mistrz" znaczy ,,nauczyciel",, czy 
ktoś, kto jest wzorcem do n~sla~ 
wania a jednocześnie pokazuJe, ia 

tę do~konałość można osiągnąć. 
(d. 

pylanf e lyQodnia 
.lak się Pan Minister czuje w. 

skomplikowanej sytuacji polskJe 
rynku? 

EDWARD SZYMAŃSKI, ~~ 
minister Handlu i Usłu~:. - k~ 
rzę w ludzkie możliwości 1 eft w 
wne wykorzystanie majątku r 
lego. Brakuje nam rąk do p~a~Y· 1 
le mam nadzieję, że wypełni .ę z 
kę realizacja ustawy o ob?wią 
pracy Nasze kłopoty są te~1 kiem uwarunkowań w han u 

. w· ·e idzie 
granicznym. J..erzę, z k·eru 
lepsze, bo musi iść w tym 1 

ku. 

IJOŚCili w 
I 

Jerzy Szymanek, wicei;re:. 
ZSL, sekretarz Rady ~a~st ha 
przedstawicielami wydz1ał0:V uw 
dlu i usług z województw. ~ęcl<-" 
skiego, białostockiego, ostroisz 

. h k . go· Jant 
go, ciec anows ie , zarzą 

chosz, prezes Centralnegoś ·owei 
Banku Gospodarki Zywno ci 

J
l le u. 
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nowogrodzka 
kasztelanka 

CIĄG DALSZY ZE S fR. l 

a stawki h·­Lawinowo 
drgnełv 
stanowiły 
dz1siai 

od lat 
20 proc 

) < ra rvine nie 
K1edvś honoraria 

ko::ztów filmu. 
3 Teraz u; wvposażenie 

w zasadz.ie tvle co za psa ołaci sie 
zaangażowanie aktora 

Co i 
<1zionym 

l.u~go zobaczymy w tym go­
barwnym fiJmie telcwl7.yjnym'? 

MN. 
dL1ewczvnv 
szak i Ewa 

chlooca 1 
Kry­
Paw-

Główne role 
odtwarz.a ją Jerz.v 
Telega Bronii;;ław 

gra role starca wspomina iacego 
woine turecka a Wiesław Gołas 
koleiarza odooczvwaiacego orzy ło­
wieniu rvb Historia dzieje sie 
ooczatku lat trzvd :.iestvch tego 

lik 

na 
stu-

lecia Akcia zamvka sie V\ czasie 
oięciu dni i noćv które dwoie mło­
dvch ni ez.na jomvch soedza z sobą 
na wspólne i oodróżv ka 1akiem do 
Warszawv Scenariusz. mego autor­
stwa ooartv iest na ooowiadaniu 
le.nra Newerlego 

Za1wyczaj pis7.e Pan scenartus7e do 
"wolcb fiJmów'l 

1\11 .N 
ochote 
dobrze 

Zawsze 
!real1 L.ować 

Bo ieżeli mam 
film to ba rdzo 

zrobić' wiem co chce 
Qetyseru.ie Pao od ołedawna . .. 

MN · 
torem ! 
dziesią t 
Rod 1111e 

W iel e lat bvłem opera ­
k:onciP" kilk~­

Chłooów" j 
mam iuż na 
filmów min 
Potanieck1ch·' 

Kiecł} 7.nud?.:tło '>ię Panu st:anie ~v 

cie nłt· rt-żysera? 

rvI .N Nigdy 
wcale na 

Bardzo 
sile nie 

"eżvser11 Pi:zv realizacji 

Lubie moj 
oa rłt>m 
Karie-

la wód 
d~ 
rv Nikodema D vz.mv" !.achorował 
Tlłn Rvbk.owski 1 musiałem Ot>kre­
rować Draca A że miałerr oomv-słv 
na kilka nasteonvch wiec je robię 
Uważarr oow1em że naiwieks1vm 
da rem ia k· człowiek może od losu 
otrwmać iest możh wość robienia 
tc·20 co mu sprawia ouviemnosć. -·-

Wywiad nie j est autoryzm,any , a pr7.e­
p rowadzony 1.ostał I.\ strugactt deszr1u. 
który 15 czerwca unlemożliwU iroblenie 
ostatnich ldjęć! Cał) dzień reali'latort) 
na próżno llczekiwali aa .,ekspozycję" 

<'z„ li ,.su C' hą pr7.el'wę'' Deszc1 na planie 
potr?.ebny by ł a k urat w dw~tłl pllprzed 
nl<'h dnia<'h iorgant7owalł go nie1.a­
wodni '.it.ra7.a<'y T~g(l dnia ole7bedny 1>vł 

:su tby plan nie tylko ie względu na bhp 
(przestan:ałe 1a mpy łatwo pr7.emakają > . 

lec1 równiei na charakteryzację Broni· 
sława Pawlika: wia tr odkleJal mu wą­

$.Y a broda rozpłynęłaby s.tę w deszc7.U 

Mimo drobn ych problemów .• Kasz-
telanka" Jeszc7e w tym l·oku powinna 
sie pojawił: na małym ekr'lnie, a w kl· 
nach lnoy obraz Marka Nowłckłcgo: 
„ Widziadło". film o charakterze erotycz­
nym. 
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Pierwsze, co nachachmęcili -
9owiada naczelnik Niebrzydo­
wski - to przyzwyczaili 

chłopców do tego, że przyczepa ma 
zajeżdżać pod samą chałupę . -
Choć z Rudy Skrody do Małego 
Płocka kawałek drogi. po tak.kb 
słowach (gdy by je usłys"Zał ktoś po­
za dziennikarzem) zwaliłoby się pod 
Urząd Gminy pół wsi ciężko obra­
żonych Pół wsi, gdyż pozostali 
przeżuliby tę zniewagę w milczeniu 
i tylko zza opłotków przyglądaliby 
się rozwojowi wypadków. 

Powód do urazy jest jeden, ale 
za to wielkiej wagi. Chodzi o dobro 
dzieci. Do Kątów z Rudy Skrody 
jest 4100 metró~ do skraju wsi -
jak chcą chłopi; do najdalej poło­

żonej kolonii - jak twierdzą władze 
gminne i oświatowe. Różnica nie 
jest bez znaczenia. Każde sto me­
trów w te lub wewte zmienia bo­

wiem sytuację diametralnie.. 

Dylemat był niemal hamletowski: 
dowozić czy nie dowozić . Prawdo­
podobnie byłby tald nadal, gdyby 
dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Małym Płocku nie wyłamał się 

z. literackiego schematu duchowej 
niemocy i nie zadecydował: nie do­
wozić. Decyzja to niewątpliwie he­
roiczna, gdyż, biorąc serio konklu­
zję naczelnika, należało spodziewać 
się, że chłopi łatwo z przyzwycza­
jeń nie zrezygnują A byli przyzwy­
czajeni do tego, że ich pociechy do 
szkoły w Kątach jeździły Teraz zaś 
muszą chodzić . I to burzy krew w 
żyłach co bardziej krewkich ojców 
tudzież matek Wymierzają więc co 
i raz drogę do Kątów i plują na 
przepisy (które mówią, że dzieci z 
klas 0--3 dowozi się', wtedy gdy od­
ległość do s zkoly przekracza trzy 
kilometry), a przede wszy stkim na 
„mierniczych'', którzy ich, tzn. chło­
pów z Rudy Skrody, z ty mi przepi­
sami pogodzić nie mogą. 

- Ze wszystkich wsi dowożą -
mówią z goryczą - tylko od nas 
jednych nie. „Do Małego Płocka al­
bo do Zbójnej się przenieście" -
radzą nam z „dobrego" serca. 
Nikt me kazał wam na takim zadu­
piu się osiedlać". Niby nie kazał, 

ale czy dla tego mamy się godzić na 
to, żeby nasze dzieci szły na zmar­
nowanie? 

Dła chłop-Ow argumentacja jest 
prosta: dowoziło Kółko Rolnicze 
sześć lat, mogłoby i dalej. Co to 
jest bowiem dla autobusu zboczyć 

z trasy te cztery kilometry i doje­
chać choćby na skraj wsi? Jeżel i 

władzom nie podoba się d roga -
chociaż nie jest wcale taka zła -
mogą ją naprawić. I to nawet na 
własny koszt, bo na to, żeby d zie­
ciaki dalej chodziły do Cwalin, ro­
dzice nie zgodzą się na pewno. 

Z Rudy Skrocly do Cwalin nie 

jest daleko - raptem około ilwóch 

kilometrów. Ta odległość staje jed­

nak rud zianom ością w gardle. Je­

żeli bowiem m.awet - przy najmniej 

k orzystnej wersji: 4.łOO metrów do 

kolonii - odległość ze wsi do szkoły 

w Ką tacb mieści się w normach 

nakazujących organizowanie dow o­

zu dzieci najmłodszych, to zbija ten 

argument nief0rtunne sąsiedztw.o. 

„Dla dziec.i z Rudy organizowalile 

jest dowożenie ze wsi Cwaliny" -

wykazują oficjalne sprawozdania i 

formalnie wszystko jest w porząd­

ku, za wyjątkiem drobnego „ale", 

Dostać się do Cwalin nie jest wca­

le tak łatwo. Zwłaszcza gdy spad­

nie obfity deszcz bądź śnieg. Droga 

robi się wówczas zupełnie nieprze­

jezdna. Dzieci docierają do przy­

stanku autobusowego przemoczone, 

przemarznięte. Zimą, aby zdążyć na 
czas, muszą wychodzić z d\?lllu przed 

szóstą, kiedy na dw.orze jest jesz­
cze z~ełnie ciemno; która z ma­
tek nie przeklnie wtedy ,,małodun­

nego"' naczelnika czy ,,formalisty" 
dyrektora? Która me przyponmi 

sobre wypadku zamarznięcia dziecka 

idącego polami do szkoły? 

Chłopi nie chcą słuchać żadnych 
wyjaśnień, przyjmować żadnych ar­
gumentów. Gdyby nie to, że naj­
więcej straciłyby na tym same ~zie­
ci, nie wypuszczaliby ich w ogóle 
z domu. Do skutku. - Nam o nic 
więcej nie chodzi, jak tJ lt:o ~ ten 
autobus - powtarzają z upo.!"em. 
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- A jak nie, to niech dyrektorka 
z Małego Płocka organizuje dowo­
zy przyczepami. Sto ją przecież bez­
użytecznie na podwórku szkolnym. 
Tylko niech nie karze nam załat­
wiać ciągnika. Nie nasz~ wina, że 
poprzedni dyrektor wydał pieniądze 
na dowozy na „lepsze" cele. 

Dyrektorka z Małego Płocka peł­
ni tę funkcję od niedawna. Zdąży­
ła już jednak przestudio\\"aĆ w naj­
drobniejszych szczegółach budowę 
szkolnego autobusu : - Nie będę o­
powiadać, jakimi drogami załatwiam 
części zamienne. Na pewno jednak 
nie za państwowe pieniądze i rne 
dr zwiamj frontowymi. Cóż poi:adzę 
jednak, kiedy samochód jeździ już 
ponad cztery lata, a „Polmozbyt" 
nie chce robić żadnych usług?! W 
takiej sytuacji: dobrze, że autokar 
w ogóle jeździ. Absolutnie jednak 
nie można mu wydłużyć trasy Tak­
że i z tego powodu, że spowodowa­
łoby to znaczne opóźnienia w do­
wozie. Zaproponowałem więc roz­
wiązanie kompromisowe: ja wyre­
montowałabym jedną -z t rzech nie 
użytkowanych przyczep, a rodzice 

dogadaliby się między sobą, kto i 
kiedy użyczałby swojego ciągnika. 

Problem jednak w t ym, że wieś jest 
bardzo zantagonizowana . 

W chałupie sołtysa jest tłoczno i 
gwarno. N ad pomieszanymi głosami 
domimują zdecydowanie kobiece. za­
palczywe soprany (ktoś pawiedziała 

iż niezgoda zrodziła się z tego, ze 
władzę we wsi przejęły kobiety). 
Na zewnątrz kilkunastu mężczyzn 

waruje przy. płocie pozorując pudę · 
i zobojętnienie. Nie wejdą do .środ­
ka, mimo że temat dyskusji jest im 
równie bliski., jak tym, którzy bio­
rą w niej udział. Nad chęcią bez­
pośredriiego i natychmiastowego 
zaspokojenia ciekawości g<Drę bierze 
- starannie 11ielęgnowana - Die­
c~ -a nawet wrogość.. Kilka łat 
te.mu pokłócili się o to~ kto pawi­
nien być wozakiem. Podzielili się 
na dwa obozy. W rezultacie Eie za­
akceptowali żadnej kandydaWry. 
PozazdrGŚcili ewentmalnemu .,s„ zę­
ściarzowi „ dziesięciu tysięcy zlDtyeh 

i~ 
Dyrektor Zbiorczej Szkoły Gmin­

ne~ w :naiwności ducha sądzi, Ze 
moie dlociai teraz zrefi-ektują .się 
i dadzą niE wykorzystane pieniądze 
t~ kto zecmce odnMJinę czasu i 
własny ciągnik p~cić dla dobra 
dzieci. 
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Może wyszło takie prawo . 
k• "k . 1 . , ze 

1erown1 owi wo no uzywać r k 
wobec swoich podwładnyci? 
Jeśli tak, to czy następnym ra 
zem, gdy zwróci się on do ni " 
z jakąś sprawą, nie wyląduje ~o 
kopniaku? a 

Zadaje te pytania, bo czuje s· 
bardzo upokorzona: przez cały ię 
kres pracy ani upomnienia, ani n~· 
gany, ani enki. A tu taki wstyd~ 
Pi~rw~zego. kwi.etnia w, zakładzi~ 
po Ja w1~y s1~ listy . osob objętych 
podwy~kam1 - swoJ~<? .,~azwiska 
tam me znalazła; „ w1s1eli za t 
ci,_ którzy mieli_ k~ry, na'":Vet dyscy~ 
phnarne zwoln1en1e, zamienione n 
naganę. „Czując się pokrzywdzona 
zwróciłam się do Kierownika me ~ 
działu_ ~a:ia _Goldstroma 25 IV s/r. 
o wy3asnienie n~ czy~ ta podwyż. 
ka polega. Kierownik z miejsca 
wykrzyknął, że nie ma żadnego za. 
miaru się tłumaczyć. I nie będ?ie 
ze mną w ogóle dyskutował. Zla;al 
mnie za rękę jak dziecko i wy. 
pchnął za drzwi." 

„Wyjaśnieniu" przyglądał się za. 
stępca kierownika, mistrz zmiano­
wy i jedna z pracownic. Dlatego 
jej, trzydziestosześcioletniej robot­
nicy Zakładu Płyt Wiórowych w 
Grajewie, wstyd przed ludźmi. Ze 

. tak można ją potraktować. 

WlADYSlAW TUCKI 

dylemld 
- Poszłam zaraz do dyrektora 

Nagórko, rozbeczałam się. 
Dyrektor wysłuchał. Poprosił, by 

napisała odwołanie, obiecał oso­
biście zająć się sprawą. 

- Co najbardziej ruszyło wtedy 
kierownika? - zastanawia się. -
Otworzył drzwi i wypchał mnie z 
pokoju, gdy wyrzuciłam z siebie, 
że przyjmuje do pracy ciężarne, 

które zaraz idą do lżej szej, a my 
przez trzy tygodnie musimy praco­
wać w trójkę za cztery. Chyba po 
znajomości, bo same tak się chwa­
liły. 

Danuta Pisarska pracuje w wy­
dziale laminatów. Obsługuje urzą­

dzenie nakładające tzw. film na 
surową płytę. Pełna au,tomatyzacja. 
Wystarczy chwycić okładzinę, do­
pilnować prawidłowego ułożenia, 
wychwycić ewentualne usterki w 
jej jakości. Chwyt - wyrównanie 
- chwyt. Co kilka sekund: chwyt 
- wyrównanie - chwyt. Przez o-
siem godzin. Najczęściej na n.a­
gach, choć obok małego pulpitu 

.stoi miękkie krzesło. Dlatego ob· 
sługa, zgodnie z normą, powinna 
być czteroosobowa. 

- Powiedziałam o tych ciężar· 
ny~ bo taka by'ła prawda: przy· 
chodzi jedna, p 0 dwóch, tnec_h 
miesiącach znowu robimy w tróJ· 
kę; przychodzi druga, to samo; 
przychodzi trzecia, to samo. Do· 
chodziło do tego, że jedna z kole· 
żanek mdlała przy pracy. Za tę 
dodatkową robotę nikt nie d~stał 
złamanE'j złotówki. Ile tak mozna? 

Tak, mówiły o tym. Nie tylko 
między sobą, nie kryły swego zda· 
nia przed poprzednim i obecnylll 
mistrzem. . 

- Teraz dowiedziałyśmy się. ie 

za Giuzo żeśmy dyskutowały. J 
Tę opinię usłyszała Zuzanna ~­

drak od kierownika G.oJdstrom.a ~ 
dyrektora Nagórki. Spotkali :J 
tam bo także niie otrzymała P • 
wyż.ki i na pisała od w<łłaniJe. Do· 
dała d'J niego; „obawiam s-~ll';e 
mog.e być w :przyszłości pon-· 
wa7la ;ak pani PzstJ,r~7ca!' !- pr~ 
o wytamenie p0.szły bowiem 
k:iei-ownriika wlaśmie we dwie. 

- Jak wypchał pjsdQ 
wszystkich zamurowało. ~ 
śłałam, ie pewnie teren P°::: 
nie n wyprosi'' mnie. Ale .-­
się opanował i nawet dość spa 
koinie pctwiedział, ie n": 
wszyslkich starczyło peniędif 
Przy llClslępnei pedWyice się Ylf 
równa. 

N"lłtt, mówi P"u;a.in;ka i -'~ 
nie m6wił im wtedy o zJ.eJ V-'. 

A Qto co maJlazlJ' w protok01e 
r@ZPalTZenie odwołań: "'w ~ 
dwa odwola:Jaia od praeDW J 
.Da:rluty Pisan'kiej i Zrtz;a111t11 C 
drak. Komisja anDJ.izltjqCtl ~ 
wę, zaangażowanie i stosunek iazl 
pracy w /w pracownic nie zna 
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.odstaw do uznani.a odwołań. W 
F:qzlcU z tym wni oskujemy o za-
,i01~rdzenie bez zmian wcześniej 
rPttVierdzonych przeszeregowań". 
~ d spodem kilkanaście podpisów, 
~ód nich przedstawiciela Związ-

zawodowego Pracowników 
~adu Płyt Wi&rowych, Komi­
l tu Zakładowego PZPR i mistrza, 
~ deUsza Ołdakowskiego. 
f~ Nikt z nami wtedy ani później 
·e rozmawiał. Mistrz oznajmił 
~ lkO że przy rozpatrywaniu od­
~:ota:Ua prawie nic nie miał do po-
ł . 
fiedzema. 
0 mistrzu mówią jedn~zn:=icznie: 

.• 1 niedługo, ale praca tdz1e przy 
~1 iepiej; porządny człowiek, więc 
~oć między młotem a kowadłem, 

13 
pewno powie prawdę o zdarze­

·u u kierownika Goldstroma. 
~Tadeusz Ołdakowski wyraża się 
zmianie Pisarskiej i Jędrak rów-

1:eż jednoznacznie: wolałbym każ­
~ inną; tu ciągła dyskusja i at­
~osfera, która pracy nie sprzyja. 
Na zmianie ,.,B" jest zaledwie od 
i!Ycznia, i choć musi powiedzieć o 
~prawie, w pierwszych dwóch mie­
ńącach rpiał zastrzeżenia, również 
jo sameJ pracy obu pan. Rozma­
fiał z nim i o tym. 
_ żródłem tej atmosfery na 

,ruanie są częściowo właśnie one. 
Nie. n1e zdarzyło się, by nie wy-
1t1nały polecenia. Ale te ciągłe dys­
JUSie! Trzeba sprzątać - dyskusje 

gorzej: trzeba praco-
' ć w trójkę, bo nie ma skąd 
'ąć zastępstwa - dyskusje, cho­

'enie do kadr z pytaniem, czy 
uszą to lub owo zrobić. 
- Czy wśród tych, którzy otrzy­
! podwyżkę, są pracownicy u-

,iednio karani? 
-Tak. Jeśli kto ' dobrze pracuje 
kara została anulowana, dlaczego_ 
n nie przeszeregować? Ci ludzie 
lak wcześniej sporo stracili: pre­
~ trzynastki, czternastki. Trzeba 
to patrzeć realnie, bo inaczej 
d wzięlibyśmy 1uązi do pracy. 

- Znam przypadek dyscyphnar­
o zwolnienia, które zostało za­

'enione na naganę. potem naganę 
ulowano, a pracownik otrzymał 
nastkę, czterna~tkę .. 

- „.i podwyżkę Chciałbym. że~ 
tak wszyscy pracowali, jak on 
ukaraniu. 

Mistrz nie widzi więc nic zdroż­
o w tym, że średniacy, którzy 

•dy specjalnie ni podpadali . ale 
· niC"zym się nie wyróżnili. pod­
'ki nie otrzymali. Karanym. któ-
1i,.zięli się r zetelnie do pracy te 

ę z.łotych się na!e·~ ało O zda-
iu u kierownika Goldslroma 

„tr7 może pe\vied ?.ii:ć tyle . że 
jasno wyjaśnH pani Pisars-

I 

kiej, iż nie braao pod uwagę stażu 
pr acy (za to jest dodatek), a ona 
obrzuciła go błotem. 

Tak, błotem, gdyż zarzuciła kie­
rowrukowi, że przyjmuje kobiety 
ciężarne, a one muszą przez to pra­
cować- w trójkę. 

- N ie pracowały? 
- Pracowały, ale pan myśli, że 

tak łatwo o zastępstwo? I skąd za­
kład ma wiedzieć, w jakim kto jest 
stanie,. w którym miesiącu? Prawda, 
kierownik wiedział o jednym ta­
kim przypadku; pracownik ożenił 
się, sprowadził żonę do Grajewa, 
więc jak było jej nie przyjąć. Dla­
tego gdy inż. Goldstrom usłyszał 
takie słowa, powiedział jasno: pro­
szę wyjść i iść do dyrektora. 

- I co? 
- I nic. 
- Nic? 
- No, otworzył drzwi, uniósł się 

w kor).cu trochę, ale nikogo nie 
wypychał. 

Inż„ Jan Gotdsfrom chce naj­
pierw wiedzieć, czy list do re­
dakcji nie zawiera jakichś obelg 
pod jego adresem: zrobiłby spra­
wę cywilną i byłby wreszcie 
spokój. Bo choć dyrektor Nagór­
ko twierdzi, że została ona już 
zamknięta, irri:ynier uważa, iż 
nie do końca. Jeśli pracownice 

podważyły mu autorytet bez­
podstawnymi zarzutami, powin­
ny ponieść konsekwencje. 

- W końcu nikt nie idzie na 
kierownicze stanowisko za karę, 
żeby wysłuchiwać nie wiadomo 
czego 

A wie, że obu paniom ciągle coś 
się nie podobało. Fakt, nie było 
przypadku odmowy polecenia, ale 
są ostre w języku. Od decyzji mo­
gą się odwołać: jest dyrekcja, są 
związki zawodowe, więc w ogóle 
się dziwi, po co tu dziennikarz. 
Podwyżki ustalone zostały rzetel­
nie: wyjaśnił pani Pisarskiej, dla­
czego nie otrzymała, i być może 
drzwi otworzył, ale nie żeby ją 
wyprowadzić 

- Zresztą, gdybym czekał do 
końca, to może dowiedziałbym się, 
że przyjmuję korzyści Albo jesz­
cze co innego Uczestniczył mistrz, 
potwierdzi. jak było. 
· Mistrz potwierdził Potwierdziła 

równiez Zuzanna Jędrak 
- Jak gię kto z kimś dogada. 

żeb,\ kogo~ z~noić ... - sugeru ie in­
żynier 

- To pray1:da Tylko kto z kim. 
mędrcu Salomonie. Moze pan z 
mistnem? 

W Zakładach Płyt Wiórowych w 
Grajewie pracuje prawie tysiąc o­
sób. Edward Mioduszewski, prze­
wodniczący komisji socjalno.-byto­
wej Związku Zawodowego Pra­
cowników ZPW, podaje tę cyfrę, bo 
chce, bym unaocznił sobie różno­
rodność charakterów, kwalifikacji, 
świadomości. W Związku jest stu 
kilku ludzi, ale w trakcie podwy­
żek interesowali go nie tylko człon- 1 

ko;\vie. W wydziale laminatów, gdzie 
Mioduszewski sam pracuje, zorga­
nizowali to tak: w obecności bryga­
dzistów, mistrzów, kierownika, za­
stępcy i przedstawiciela partii czy• 
tano nazwisko po nazwisku, alfa­
betycznie. Jeśli ktoś miał konkre­
tne zastrzeżenia, zgłaszał je i 
wspólnie decydowali - przeszere­
gować lub nie. Kryteria były pros­
te~ zaangażowanie, fachowość, dys­
cyplina pracy, staż. Wypadło chyba 
nieźle, skoro na cały wydział od­
wołały · się tylko dwie osoby, Pisar­
ska i Jędrak. Odwołanie, jego zda­
niem, rozpatrzone zostało rzetelnie: 
mistrz zgłaszał zastrzeżenia, że 
dyskutują, sieją zamieszanie, ro­
bią z.tą atmosferę. Inż. Goldstrom 
podniósł sprawę pomówienia go o 
niewłaściwe zachowanie się w sto­
sunku do Pisarskiej. Powiedział: 
„Taki incydent miejsca nie miał, 
wszystko wyjaśniłem spokojnie". 
Powołał się na mistrza Ołdakow­
skiego. ~istrz potwierdził: „Tak 

było". 
- Uważałem, że spra\vę załatwi­

liśmy porządnie. 

Poza tym Mioduszewski dość do­
brze zna samego kierownika Ow­
szem, jest młody, czasem się pod­
nieca, lubi postawić swoj.ą kropkę 
nad „i'', ale wydaje mu się mało 
prawdopodobne, by tak mógł za­
chować się w stosunku do starszej 
od siebie kobiety. 

- Pochwalę się. Nawet na za­
rządzie Związku koledzy powie­
dzieli · „O, Mioduszewski najwłaś­
ciwiej sprawę podwyżek pociągnął" 

- A jednak po Sierpniu admini­
stracja bardziej liczyła się z pracow­
nikiem, widziała w nim człowieka, 
który ma prawo się odezwać. Tak 
mówią ludzie.. I dodają : teraz znowu 
jakby. zaczęło się to zmieniać. 

Zmiany po Sierpniu Mioduszew­
ski odczuf sam bardzo wyraźnie. 
Przedtem, gdy człowiek wszedJ do 
pokOJU urzędników, nie było komu 
odpowiedzieć „dzień dobry" Nie 
było komu l apytac, „w jakieJ spra­
wie"' , poprosić: „pro;:;zę .usiąść'" . Te­
raz zdaje sobie sprawę, że moze 
być troch~ inaczej traktowany niż 
inni. -ednak pogorszenia stosunku 
„góra" - .. doł" nie odczuwa. Zga-

dza się na to miast, co do innej 
sprawy: rzeczywiście, dziwnie wy­
szło, że związek wysłuchał kierow­
nika i mistrza, a nie rozmawiał z 
rołJotmcami. Fakt, może to rodzić 
skojarzenia z dawnych czasów 
związek „obsługuje" kierownictwo. 

- To był błąd - prz.yłakuje. 
- Psychologiczny. - Dlatego 
ma propozycję: jutro, po linii 
związkowej, poprosi dyrektora 
N~górkę, kierownika, mistrza 
óbie pracownice, bo choć jest 
przekonany, że nie zostały skrzy­
wdzone, dręczy go fakt, iż przy 
rozstrzyganiu zatargu nie wysłu­
chali zdania robotnika. 

Nazajutrz, dziewiątego czerw-
ca, Mioduszewski chyba trochę 
przygnębiony, rozkłada ręce: - Nic 
z tego. Dyrektor Nagórko uważa 
sprawę za zamkniętą. Kierownik 
Goldstrom na konferencję się nie 
zgadza. 

- A pracownice? 
Nie pytał. Oczywiście, gdybym 

się upierał, mogę interweniować u 
dyrektora naczelnego. Inż. Golds­
trom powiedział, że zgadza się o­
sobiście ze mną porozmawiać. 

Nie upieram się. Rozmawiam z 
kierownikiem. Pyta w końcu, czy 
uważam, że gdyby nawet wypch­
nął kogoś za drzwi, zrobiłby wiel-

kie przestępstwo. Pyta retorycznie. 
Chce mi pomóc zrozumieć zakład, 
halę produkcyjną, gdzie nie ma 
miejsca na dyskusję; uchwycić, co 
ważne, a co nie. Bo najważniejsza 
jest praca, wykonanie polecenia. I 
to wszystko. 
Kilkadziesiąt minut późnieJ prze­

mierzam ulicę Wojska Polskiego 
Zachodzę do sklepu z obuwiem: 
półki lapchane tow.arem; poza eks­
pedientką - żywej duszy. Obok, 
za ścianą, radia, telewizory - nie 
tylko na~. W spożywczym ster­
ta masła w kostkach · i na wagę, 
Bez kartek. Młoda matka z usz­
częśliwioną miną dźwiga cale o­
pakow anie odżywki dla dzieci. 

Tak, kierownik chyba ma rację. 
riajważniejsza jest praca Od nfej, 
snuję JUŻ sam, zależą kartki. ko­
iejki. Zadowolenie ludzi Praca 
dobre laopatrzenfe, poprawa bytu 
- 3pok6j społeczny I nie ma co 
mędrkować Choć gdyby się ktoś 
uparł, może i tu błysnąć erudycją. 
Mądry ekspert króla Maciusia T 
r:idz.ił: .. Królu. każ rozdać czeko­
fadki b0 może dojść do rewolucji" 

T ylko że \Vówczas rodzi się d y­
lemat co będzie, gd y czekoladki 
spowszednieją? 

Fot;. GABOR LORlNCZ'f 
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W 1975 roku z.ostała podpisana 
w Lyonie M iędL;yi1arodowa 

Konwencja w sprawie ochrony 
terenów bagieq ych w celu ich za­
bezpieczenia dla przyszłych poko­
leń. Na liśtie dwudziestu najcen­
niejszych przyrodniczych terenów 
Europy znalazł się południowy ba­
sen dolnej Bieł;)rzy jako jedyny 
obszar torfowiskowy. 

Pradolina Biebrzy, nazywana rów­
nież Kotliną Biebrzańską. zajmuje 
powierzchnię ponad 21 O tysięcy he­
kta ró\V, z czego około 100 tysięcy to 

e 

Ie 
t~reny torfów niskich. Jest to naj­
większy i najlepiej zachowany w 
naturalnym stanie obszar w całej 
środkowej i zachodniej Europie. 
Niepowtarzalne walory przyrodnicze 
tego obszaru przyciągają uwagę 

wielu krajowych i zagranicznych 
naukowców oraz są przedmiotem 
wielu opracowań naukowych. O­
statnie, kompleksowe badania Ba­
gien Biebrzańskich, prowadzone pod 
kierunkiem Instytutu Ekologii Pol­
skiej Akademii Nauk. mają na ce­
lu wypracowani<:: najlepszych me­
tod ochrony tego unikalnego tere­
nu jako przyszłego Biehrzańskiego 
Parku Narodow go. Okaz.uje się 

bowiem, że dla Bagien Biebrzail­
skich może się okaz~1ć ~rożna za­
równo ingt"rf'no-r.=i człowieka. jak i 
jeJ brak. 

Od wieków nadbiebrwńslde łąki 
były koszone i wypasane , przez 
okolicznych rolników. 0Rtatnio co­
raz rzadziej można tam spotkać 

człowieka z ko~ą lub stado krów 
Bagna zarastają krzewami. zmienia 
się skład roślinny poszczególnych 
zespołów, odlatują rzadkie gatunki 
ptaków. Zanim dojrzeje decyzja o 
utworzeniu Parku. wojewoda łom­
żyński wystąpił do ministra Leś­
nictwa o objęci Bagien Biebrzań­
skich ochrona rezerwato · ą. Trz.eha 
mieć świadomośc . że decyzja utwo­
rzenia Parku Narodowego to nie 
tylko akt administracyjny lecz przede 
wszystkim poważne nakłady finan­
sowe na uporządkowanie spraw 
własnościowych i właściwe gospo­
darowanie na tym - niemałym 
przecież - obszarze. Przewiduje się 
bowiem, że Bi . brzański Park Naro­
dowy obejmie ponad 16 tysięcy 

hektarów. 

Dla przeciętnego turysty ·Bagna 
Biebrzańskie były i !}<)zostaną ma­
ło atrakcyjne. Ani je przejść, ani 
przejechać, a w dod~.tku te chmary 
niezwykle dokuczliwych owadów! 
Ce najwyżej rhożna poobserwować 

pierwotną przyrodę z „C~rskiego 

szlaku". ciągnącego się od Mężeni­
na aż po granicę Państwa, skąd 

widać już wyraźnie kontury Grod­
na, a lbo z wież widokowych na 
Czerwonym Bagnie i Bagnje Ławki. 
D1a przyrodnika nntomiast jest to 
prawdziwy raj . 

Odcinek górny doliny Biebrzy, od 
źródeł w okolicach PGR-u Bobra 
Wielka tuż nad granicą do ujścia 
Kanału Augustowskiego. został 

częściowo zmeliorówany. Zachowały 
się jednak malownicze zaro~la brzo­
zy niskiej w okolicach Lipska i 
Jastrzębnej. Rzeka jest tam stosun­
kowo głęboka, wcięta w warstwę 

pokładów torfowych. Tam też 
Biebrza otrzymuje pierwszą porcję 

ścieków z miasta i zakł::tdu mle­
czarskiego w Dąbrowie Białostockiej. 
Basen środkowy, o długości 24 ki­
lometrów i miejscami podobnie 
szeroki, zestal najwcześniej , bo jesz­
cze w XIX wieku, „uporządkowany" 
przez człowieka. W wyniku b11dowy 
kanałów: Augustowskiego, Woźna­
wiejskiego, Rudzkiego i innych po­
mniejszych, obniżył się ·poziom wód 
gruntowych i zapoczątkowało się, 
trwające do dziś, murszenie wiel­
kich połaci torfowisk. W tym ba­
senie istnieje rezerwat łosi Czer­
wone Bagnó, rośnie bardzo rzadki, 
borealny bór sosnowy z turz~cą 
strunową, ale również tu zlokalizo­
wano sztandarową inwestycję me­
lioracyjną Białostocczyzny lat pięć­
dziesiątych - Kuwasy, i tu Biebrza 
otrzymuje nową, solidną porcję 
ścieków niesionych z Ełku rzeką 

o tej samej nazwie. Szczęśliwie 
Grajewo przestało już zagrażać 
czystości wód, bowiem otrzymało 

wydajne i niezwykle skuteczne 
oczyszczalnie ścieków zarówno 
miejskich. jak i przemy.słowych. 

Przewężenie doliny, jedyne zresz­
tą na całym biegu rzeki. w rejonie 
Goniądza, z poz.ostałościami dzie­
więtnastowiecznej carskiej twierdzy 
Osowiec, zamyka środkowy basen 
Biebrzy. Jest to jedyny fragment 
rzeki dostępny dJa szerokiej tu-

rystyki i nadwodnego w~ poczynku 
mieszkańców Białegostoku i Gra­
jewa. 

Najcieka}vszy, bo nie poprawiony 
ręką człowieka, jest tzw. basen 
dolny o długości 32 kilometrów i 
szerokości do 14 kilometrów, z naj­
większymi obszarami naturalnego 
krajobrazu na Bagnie Ławki. La­
birynty starorzeczy i trzcinowisk, 
nie zliczone mea.ndary rzeki prze­
platają się tu z suchszymi, mineral­
nymi ,,grądzikami'. i eąszczami 

• 

wysokich na półtora metra _ t 
rzyc. Ten właśnie fragment dol u. 
ma znaleźć się w orojektowan~ny 
Parku Narodowym. rn 
Zachował się tu klasyczny ~lkł d 

stref ekologicznych. ·W pienvsz a. 
zalevvanej wodami Biebrzy. WysteJ, 
pują zbiorowis~a sz.uwarowe. Dr~: 
ga, po? dan~ ~izia łamu . wód grunto. 
wych i. częsc1~wo z.alewowyr:h, PO· 
kryta Jest zb10row1skami tur?Yro, 
~iskowo-trawiastymi. Strefę trze. 
c1.ą, będącą wyłącznie pod działa. 
mem wód gruntowych, P•·rasta-

r z ans 

Ochron.a b~gien b;f?brz?c~1skich była 
tematem li pf ffnarnflgo po _. iedzenta Ko­
mitetu Ochrony Przyrody Po~sł~ie~ Aka­
demii Nauk, który obradował w Graje­
wie. Komii.et uznał~ ż.e ten ur1ikalny 
obszar przyrd.dniczy zasługuje w pełni 
na uznanie go 11ie \ yiko za Park Naro­
dowy, ale i za światowy rezer- wat. bio­
sfery: Takie ·propozycje Komitet Och­
rony ·Przyrody PAN ma Zdmtar wysu­
nąć i uzasadnić na Międzynarodowym 
Kongr-esie Rezerwatów Biosfery (MaB­
UNESCO). który ocfbędzie stą Jesienią 
br. w Mińsku (ZSRR). 

e 

un1 -al 

ją mchy brunatne, turzyca i zioła 
bagienne. W czwarte], brzegowej 
rozwijają się bngienne las' olcho~ 
we. 

Z bagiennych .&espołów le!)nych 
na uwagę zasługują· borealny ols 
św1erkowo-olszvnowy, ols brzo~owy 
zarośla brzozy mskiei i bó1 sosno~ 
wy z turzyca strunową NaJ1·ięk. 
nieisze olsy brzozowe to tzw. Brze. 
zh1y Ciszewskie i Brzeziny Kao1ckie. 

Szczególni . dogodne warunki 
cgz,vs ~encji maja na bagnach bie· 
bnańsl{ich licznL gatunki ptaków 

I 

ktnrvch doliczono się ponad L30. 

W połudmowym basenie doliny 
Biebrzy .:>ą jed11e z naJwiększych 

w Europie legowiska otalców. 

zw1aszcz~i kac.lkowat.rch. .::il.'-• kowa­
tycb oraz drapieżnyrh . M 1zer1,v tu 
spot~ać lic1,ne g:,tunld kacz.Pk Im.in. 

róż::!ńce 1 pła~kon~syl -cierrzewia. 
kulika. dubelta , sowę blc:>tną. łabę­

dzia krzykliwego ijedvne st~nn\v\o;ko 
w Europie). bociana czarnego i wie­
le innych . Gnieżdżą się takż, takie 
rzadkości w faunie krajowc:i jak. 
gadc)Żer. bielik, kani~ ruda. puchacz 
i labędź niemy. Pod względe rr1 bo· 

. gactwa ~atunków ptakóv. bagien­
nych dolina Biebrzy nie z•1a.1duje 

r · wn.;J s , łJk w Eurrmie i l'r J •)O· 

mina jedynie bog<Jte oierv„ltnc te· 
społy z ttmdr~· na półwyspie J<F''al 
w ZSRR. Słusznif' więc 82.gna Rie· 
brz.2fisk_ie zyskah .;obie u Jrnit0!0-

gó\v miano otaskg,o raju. 

Z ssakow mamy na Bagnach prze­
de wszystkim bobra łosia i .~1 ilka. 
Największe sk\:1piei1ie bobrn maj· 
duje się w rejonie Osowca. ale 
można go spotkać również nad rze~ 
ka Ełk. Kanałerr:. WoźnHwie1si~im 1 

w innych miejscarh. 
Główną ostoją łosia jest rezer'7'at 

Cz"rwonP Bagn ale cała dolma 
Biebrzy ma sprzyjające warunki do 
b.vtowania · tego pie'<nego zwierzę· 
cia. Nierzadko można go spo ka~ 
sDokojnie spaceruj~cego przez dr?g1 
i szosy biegmice w 00bliżu tf>r~nllw 
bagiennycn. 

W opinii wędkarzy iest Bieb.:·~a 
najczystszq, a więc i najzasobmeJ­
szą w ryby rzeką w regionie. cho~ 
w ubiegłym roku wcale taka cz,·sta 
już nie była Z prowadzon:vc~ sy· 
stematycznie bodań 1aboratorv1nv.ch 
wynika bowiem. że wpłv\v tanie· 
cz'yszczeń spływających do !3iebrzY 
z Ełku jest z roku na rok eor~z 
większy. Były wiec w 1982 r._ ta~!! 
okresy gdv n)ebr-la nie n' 1eśc1~. 
się · ~ urzędowPi klasvfikaCJ1· 

· Wprawd:lie w Eł~u od 1974 r. b~· 
du ie się oczyszczalnię ścieków . k~O· 

·" B1e· ra pozwoli przywrócić czvstos . 
brzy. ale tempo budowy jec;t śhm~ 
cze. Z uchwalonego przez WR~ 
Suwałkach ,,Programu ochron:v s~~: 
dowiska'' wynika termin uruc ·e 
mienia ełckiej oczyszczalni śc~ai 
ków na 1984 rok Obv tvl (0 ios 
dotrzvmany. 

Wiedza przeciętnego m1 ~szkańca 
dorzecza Biebrzy o walorach przy· 
rodniczych bagien iest n~ inimaln~· 
Publikacje na ten temat uJca~u/1~ 
się przeważnie w prasie specJ~ ie 
stycznej i są czytane prze2 was ~y 
grono ludzi. Z tego wzgleclu sł~S e 
się nierzadko w;'\·powiedzi neguJacą 
potrzebę objęcia szczególn<:i ochr?~t 
tego unikatu przyrody. T~udno ~en'I 
bowiem chronić z przekonam 
coś. o czym wie sie mRło lub zgo· 
la nic 

HENRYK MILEW~~; 
. Fot. (;ABOR lJ)Rf 
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a podłużneJ .ławie rozkłada 
Jozółkłe arkusze kancelary j­
ncgo papieru. - Spójrz -

owiada -:- _jak i wtedy ~yłem gł~­
p niedoswiadczony, miękki. 0~11 
~1• v do mojej żony, na które do 
115~~ nie doczeka łem się odpowied zi. 
otl których z nich wcale nie w ysy­
N~~1n. Teraz służą mi d.o rozrachun­
~ z tamtym oKresem t są wstępern 
~~ dzieła: ~~órę opracowałem w 
~tacll pózmeJszych. 
Myślisz, że w moim związku 
!żeńskim doszłoby do rmwodu? 

~~solutnie. Wystarczyło podczas 
ilubu w Urzędzie Stanu Cywilnego 
pa<1 sunąć dokument zawierają;;y 
roste zasa dy współżycia, a już Ja 
P dbałbym o to, żeby ona zapamię­
~la czego jej robić nie w olno. A 
~k 'złożyli nam życzenia, podp isa­
l~lllY ie od dziś jesteśmy mężem i 
w.1ą,' zaś potem. hulaj dusza~ l?iek-

nie ma! Co ja się zwróciłem 'lo 
~ei· że tak robić nie wypada, to ta 
O· •· b A Ś t ea mnie zaraz z gę ą: „ co · ~Y 

~ki mądry! ~kąd ;? wiesz? Masz 
idzieś to zap t5ane? T ak było na 
~zątku. Z czasem. każda moja u­
~-ga była przyjmowana inaczej: 
;ostarzałeś. ~ię, . podup~dłeś na 
idrowiu, to l me dziwota, ze andro­
ny plecies.z". ~ysy~ała ~nie to do 
okulisty (ze niby !11.e widzę t ego, ~o 
~1viniienem w nteJ zobaczyć), to 
ao psychologa. 

Wiedziałem, że działo się coraz 
iorzej. Chciałem ratować ten moj 
aom. założony przecież z własn"'j 
woh, i nie wiedziałem, jak. vVszy­
rtkiego się spodzi,ewałem, ale nie 
~ao że naj bl:ższa osoba, z którą 
i~gnąłem dz ielić wszystkie życ10-
re trudy, zechce mj szczęście ro­
azinne popsuć. 

w pierwszych miesiącach brałem 

13 przetrzyma nie. Byliśmy w domu 
:l)oje, a czułem się sam. Zasiada­
amy do stołu, a n ie mogłem przy 
iiej przemówić słowa am przełknGić 
1ęsa. Chciałem być konsekwentny, 
Diutalny , ale nigdy mi się to n ie U ·· 

iawalo. Przyjaciele i sąsiedzi py-
lali co się stało, że jestem n ie N 
~ie. Szef zwracał w pracy u wag,~ 
~moje roztargnienie, a mme zwy­
rrajnie wszystko leciało z rąk Bu 
myślisz, że to takie proste: kobieta, 
~óra była do niedawna moja, na-
1le stała się obca. Potraktowałeś J.ą 
~ żonę - lekceważyła. jak ko­
thankę - obrażała się. Straszyłem 
~sądem, a ta w śmiech, i to przy 
Jdziach · „Idź już dzisiaj, ale i t ak 
li'Zegrasz. Zanim wydusisz z sieb 1r~ 
l!owo, ja wysypię dwadz1eścia" 
Kiala rację. Odstąpiłem od tego z.u­
niaru 

Pojec:hała na urlop w góry, J al>.~ 
~Y kamieniem w wodę . rzucił: a'11 
~lefonu, an i kartki. Próbowałeni 
ikoś kontakt nawiązać, ale źl e z.ro­
~lem co ubzdurała sobie. że na­
fet przez tydzień nie mogę się bet 
iej obejść Urosła tak od pychy , że 
!i domu z trudem mogła wejśt 
~azowiecka", „Kameralna'', so­
:iitnio-niedziel ne wyskoki w teren 
~to było jei życie 

Jestem mądrzeJszy o moJe tamte 
~~dy, wykorzystałem w moim .. Ko­
.ksie małżeflskim" P opatrz, przt>~ · 
~łż to sama kwintesencja pożyciia 
~Ybym wczesniej n'1tknął się 11. ::1 
alt dokument, moje życte na pev;.· · 
:~ byłoby teraz w innym punkcie. 
~niej zszarpane. 

.Ostatni w ieczór znowu spędzi łaś 
~Wódce w J)Mazow1eckiej« . He ra ­
~ Prosiłem cię: nie pij. 1 pod tym 
~!ględem przegrywalem, choć chcw­
{lll dobrze, przede wszystki m 
Qa ciebie. [ „. J 

Zycie jest czarne jak smoła. W 
~~ach czai się mrok i ci sza, któr a. 
lłlCZe m i do gardła I ... ] Ser d ecznie> 
ękuję za pocztówkę od ,,sowy«, 
nocześnie pragnę podkreślić. żą 

e lubię sów i jastrzębi. Lubię pw.­
któr e są łagodne i przywiqzu.jq 

, do człowieka. N ie są zlośUwe 
~Ltne, ale ~q zdolne pokochać go 
nie opuszczać. { ..• / 

Chyba zbyt wiele oczekiwałem Jd 
~ie Gdypym patrzył trzetwo i 
~lej cię kochał, byŁoby wszystko 
btze. N a przykład: nie lubisz czę· 
~eh zbliżeń - nie Tobić tego N ie 
iOsisi rozmów na tematy zawoclo-

nie podejmować ich N ie. 
esi rozmawiać o problemach ży­
, obyczajów - też pom1jać je 
~~eniem. Ni e chcesz oglądać 

llie w domu - być w nim tyl '<:J 
fciem, a w trakcie myśleć o przy­
nych znajomościach. Pi3esz wód -

' - okazać et, że mnie też na to 
t 1Vie masz dl.n mnie szac1t71ku 
e !>kazywat ao tobi P." 

• 

Było już wielu ulepszaczy 
adm inistracji, oświaty, kul­
tury. On uparł się ~organizo­
wać wszystkim. związkom 
małżeńskim udane, szczęś­
liwe życie. Nad projektem 
pracował 28 lat - tyle, ile 
trwało jego pierwsze mał-
• I zenstwo. 

STANISLA W ZIELil{lSKI 
- ' 
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amyśla się, spogląda w . za­
kratowane okna mieszkania 
które mają chronić jego mło-

dą żonę przed gachami - jak żar~ 
tują sąsiedzi. On miał inny cel w 
tym przedsięwzięciu : j eśl i do dom1J 
nawet mysz się przez nie n~e przP 
śliźnie, małżonka nawet ni~ pomyśli 
o zdradzie. N o bo jak? Koch a nk'l 
do szafy nie schowa, gdy7 nie w :e: 
do której zajrzy jej małż1mek. 

Inna by się obraziła ż.e t rzym , 
ją jak w więzieniu. Ta pn.yięJa Je·· 
go aq~umentację, że złod t. • eje iu :( 
kiedyś byli n a ba lkonie, próbnwal: 
też wejść przez okno do dużego po­
kni u Może być ~ pokoin .v · c1uć <;jp 

r c 
bezpiecznie: jego d omowemu szcz~. 
ściu nic nie zagTaża. 

Obwarował się też przep isami 
„Kodeks małżeński" dał żonie d0 
podpisania p ierwszego dnia wspril~ 
nego iyc ia, a le wcześntej musiała 
wyrecytować go na parnię<' Nie w 
ciemię b ity. drugi raz n ie d a c:: :r; 
wepchnąr w ciemną uliczkę. Doku ­
ment pr\3Cyzy,1nie określ a . co do ko­
go należy i z cz.ego kiPdy prz~·,::r,J1 
korzvc;;tać 

„Kodl'ks. : d zieli ste n1 t r1 v roi 
działy : w pil•rwszym . - ,Ż _\-~· 1 e . .i 
c1uc iowe kulturalne, rozrywkowe. 
zaint<'rC'~nwnn•a towar1,yc;;k i . , hob-

by itp." ; w drugim - ,.Sp~a~y I 1-

nansowo-gospodarcze, h 1gien1cz~ J· 

-sanitar ne i porządkowe": w trzec1 rn · 
- „Sp.ra wy różne''. 

Jes t em jednym z p Len\1 Szyd · 
którzy dostąpm zaszczyt u zapozna · 
nia się z treśc ią „Kodck::;u .:·. ~a 
pytanie, jak on zostanie pr:ty J '~t) 
przez młode pary, r eformator u ­
śmiecha się, lekko mruży oczy, p rz(~· 
ciera szkła okularów. Nie o<lpo 1.11.: ci. 
da, ale widać, że jest pewny al:c .;p ­
tacjL Przecież z \\tłasnej w ol i pri:j,~­
nie uchronić je przed kryzysem 
małże11skim. 

W paragrafie drugim ro7.dzrnJu 
trzeciego ustal ił, iż „ObJJe rnałzo'rt­
kowi e majq obo wiązek stałego w zc­
strzegani a zasad higi eny zyci.a ~elc­
sualneoo". Któż temu zapr zeczy '? A l­
bo kto będzie sprzeciwiał c;ię trze­
ciemu paragrafo\ii,;i ? Porządny czlc~­
wiek na pewno nie, bo sam rne p·-
je, a ni nie pali. Nałogowe~ będ~ 
narzekać, poniew·aż nikt me lubi, 
gdy się u kraca jego samowolę. Of'· 
moral izacja rodz.in zat oczyla j uż z.'.l 
duże lcręgit 

Trudno mówi jeśli 
prawo ma być prawem. musi IJ~'~ 
jasne, a jednocześnie surowe: „ J esl i 
jeden małżonek użyl choćby 1w3-
mni ejszq ilość aLkoholtt, C2y paitl 
papierosa, drugi małżonek m a pm­
wo odmówić wspólzyc1a we wszy­
stkich jego formach do 48 goclzm 
[ „ .) Mal~onek trzeźwy może w da~ 
nej chwiiz odmówić małżonko11n 
nietrze::wemu praw zawar tych w 
'> Kodeksie małżeńskim((. Walkę j ort­
nego małżonka ze sktonnościq dv 
alkoholu drugiego mal i onka "Ko­
d eks mał=:eńsk1« traktuje 3ako do­
wód jego miłości, chęć u.ratowanw 
tego małżonka od upadku moralne­
go i uratowani a malżeń st wo przed 
roz bic iem. { ... ) Sprawdzianem, cz11 
małżonek nadużył al koholu, je <>t 
przejśc! e po wykreślonej ścieżce, 
odpowiednio cllugiej, bez prz.ekro-
czenza jej krawęd:u Przekroczente 
krawędzi ścieżki oznacza stan nie· 
trzeźwości Pomocni czym sposobem 
oznaczenia stanu n i el rzeźwości bę­
dz ie nagrywanie rozmowy małżon­
ków na taśmie magnetofonowej. U ­
chylani e się małżonka ocl wyżej wy­
m ienionuch sposobów ustalani a c;ta­
nu nietrzeźwoścż u.znane bedzie za 
przyznanie się do wmy Za straty 
wynik:ajqce ze stanu. ntetrzeźioości 
odpowiada tulko małżonek nietrzeź­
wy" 

Dobrze t o pomyślałem' P rzepis 
jest i zabawny, l mądry Głup i go 
zaakceptuje, bo ma się z czego po­
śmiać, mądry dostrzeże płynący zeń 
pożytek i również g:o poprze. O t::> 
mi chodziło! Moje prawo jest uni­
wersalne. 

W podobny sposób rozprawił -się 
też z małżeńską k łótnią : „Zl1-
br am a się ro 2w 1qzywania pro­

blemów spornych w sposób zlośhft 
wy. tylko poprzez szczery krytycz-
ny i samokrytycz ny dialog N i edo-
pw:zczaLne jest u mkame drnlogu. 
lub jednostronne prowadzenie go' 

„Każdy małżonek - czytam w ns­
mym paragrafie - m a prawo u:y 
jechać bez skrępou:n.nza u podro ~ 
służbową z pracownzkam; rozne j 
płci, gdy specyf ika pracy tego WIJ 
maga". W paragrafie dwunastym: 
„Ka:::dy małżonek ma prawo korzJ.t­
stać ze wspólnego samoc /iodtl. uzgad­
niając przedtem wy3azd l ponosz."c 
osobiście trudy fizyczne3 wacy w 
u,trzymani u samochodu •Df-· wł'JH'' · 
wym stanie estetycz.n y·m. bc07''l" J­

sobisty u.dział w j eg , kon er w ac;i. 
n aprawie 1~ szkodzeń , le>tpo·w ft n.111 r)­

iejów, smarów, pal1.wn 1tv S ru rl.')­
chód me może bJ1( o r owa<l -> ,, 

przez i nrze osobu po::ri. rna ł ~onl·«~'!? 
lub w stanie metr<e>::n·um „ 

Pomyśl al takżt rnt a'' ach on 1 
s tawowych · „każdy ro t/·. 11ek ,,., 
prawo do własnego 10111 t o puplrt „ 
[ ... ] nie w olno jednc:>~11'-i1 rn11lio11~0·1 
zmuszać drugi ego d 1 nnprez t?•ec. 
r zy sk1ch, kt1lttirnlntJt·l1. ro:-n;w~·1 -
wych, wycieczP1( ,.. vJ-z ·i , 1_,r· 11 ,, , 

zyt ( ... ] nie m0~:iµ•i" '' •n11t:o•1 . 
wtrqcić ste drugiem1l ~1· -;pri:I't'i, ur 
wodowe [.„/ ka i d1J r1icrl .:.011PI..· )ho-
wiązany jesl cod<:1e 11'1 ,,PzoMI: 
m ieszkanie pow1er <::"h ~ ·1 • 1 • •· 

tygodniu gr1rntow11.1 p '"' . · , .,~r·· ' 
nych 1osp{,f me ::n:snd ! 1 ., , •1' ,. 11 

bez1m1.~l11 e n1. ~c.? 11< c::w :„r·11 ·łom •. 
wego''. 

„K od k~ mał1esk i" \\·-: · ... clł ..,,, l,\ -

cie 13 pa·/clzi<.'rnikn I ~i f\ "Ol<tt 
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kontakty 
kontak'tOw 
Jestem studentem piątego roku. 

nauk poli tycznych (grupa dzienni­
karska) Uniwersytetu JagieUońskie­
go. Pis.::ę pracę magisterską pod ty­
tulem „Cele i zadania tygodników 
wojewódzkich PZPR" u profesora 
Walerego P isarka z Ośrodka Badafi 
Pr asoznawczych w K rakowie. W 
związku z tym zwracam się do Re­
dakcji z gorącą prośbą o przesłanie 
następttjących numerów tygodnika: 
z 1981 roku od 1 do 25 i od 28 do 
ko1tca roku oraz z 1980 roku nu­
mery 1, 2, 6 i od 12 do k o11ca roku. 
Pozostałe numery różnymi drogami 
udało mi się nabyć. Gdyby Redakcja 
była łaskawa przesłać mi wymi enio­
ne numery, miałbym - obok rocz­
n ików „Gazety Krakowskie j" , „Po­
lityki", · „Przeglądu T echni cznego", 
„Kult·ury", „Tygodnika Powszechne­
go'' i „Solidarności~' - również ce­
nione „ I{ontakty". O randze „lfon­
taktów" n a jlepi ej świadczy fakt, że 
w B i biiotece Jagiellońskiej (jedy-
nym miejscu w Krakowie, gdzie 
można przeczytać to p ismo) ukra­
dziono kolejno dwa roczniki tygod­
n i ka z 1981 rok u. W tym strzeżony 
komplet archiwalny! 

Konieczność zastąpienia „ Kon tak­
tów" innym tygodnikiem będą mu­
sial uznać za duże zubożenie mojej 
pracy magisterskiej. Mam jednak 
nadzieję, że dzięki pomocy Redakcji, 
bęclę mógł IepieJ poznać n aj l epszy 
tygod19k wojewódzki. 

JANUSZ CliOIŃSKI 
DĘBICll 

W naszej miejscowości niloc.lzież 

szkolna, począwszy już od tych naj­
mwdszych klas, wykup·uje wszystkie 
gazety, w których znajdują się 

zdjęcia sportowców, a przede wszy­
stkim pilkarzy. W „Kontaktach" za­
wsze na pierws:ej stronie ::.amies:::­
czane sq cluże zdjęcia, które nie ro­
bią żadneoo wrażenia. Czy nie mo­
żna takiej fotografii zamienić no 
zdjęcie piłkarza c::.y nawet colej 
drużyny? 

Jeżeli d:::.iecho kupi sobie go ~etę, 
„bo jest w niej piłkarz", to w do­
mu, w eh wm woinego c.:::asu, pr::ej­
Tzą ją także rodzice. Myślę, że dzię­
ki takiej jednej zmianie tygodnik 
miałby więks::e powodzenie. W iem, 
że „Kontakty" nie sq. gazetą sporto­
wą, ale w drodze wyjątku ... ,· proszę 
o to w imieniu wlasnym i dzieci. 

Jestem pracownicą kiosku „Ru­
chu" i najlepiej wiem, c:::ego 1dient 
szuTw w prasie i co najchętniej c::y­
ta. 

ANN .1 Pł„OŃSKA 
SZEPIETOWO 

OD REDAKCJI: Dziękujemy za 
propozycję. w miarę możliwości po­
staram: się ją realizo\ ·ać. 

-A-
Czytając nasze pismo regionalne, 

jakim jest tygodnik „Kontakty", 
c;:.lonkowie Oddziału Toiuarzystwa 

Przyjaciól Ziemi Łomżyńskiej w 
Wars.:::awie mają możność zbiiżenia 
się do spraw Łomży i wojewódz­
twa. 

Z zaciekawiemem zapoznaliśmy się 
z opisem sytuacji w placówkach 
opiekuńczo-wychowawczych autor­
stwa pana Józefa Palki („Kwiaty 
życia", „Kontakty" nr 23). Z przy­
krością jednak stwierdzamy, że zo­
staliśmy pominięci, jako fundatorzy 
książeczki mieszkaniowej dla jed­
nej z wychowanek Zespołu Pl acó­
wek Opiekuńczo-Wychowawczych w 
Łomży. 

JANUSZ DZIARSKI 
P.ĘZEWODl'!ICZĄCY 

ZARZĄDU OLIDZIAŁU 
TPZŁ W WARSZAWIE 

' 
Dlaczego 'lvvstąpiłam do Partii? 

Minęło już tyle lat, że trud­
\ no m i dokładnie odtworzyć 

tamten m oment, ale, oczy1.:viście, pa-
miętam główny po\111ó d mojej de­
cyzji. Na pewno miały na to wpływ 
moje młodzieńcze ideały. Uważa­
łam, że PZPR i jej działania to 
p r zede wszystkim praca dla ludzi. 
Pom oc, dos trzeganie i podejście do 
każdego indywidualnego przypadku 
z jednakową powagą. Nawet. jeśli 
z góry w iadomo, że n ie można zmie­
nić czyjejś sytuacji, przecież ważne 
jest zaufanie, jakim obdarza nas 
ten człowiek. PO\vierzając swoje 
kłopoty, chce się po prostu zwy­
czajnie wygadać z nadzieją, ocze­
k iwaniem na podanie ręki. Może 

nie ma się kom u zwierzyć i przy­
chodzi właśnie do Par tii z wiarą 
w zwyczajny, · ludzki gest. Wyobra-

czekanie „co będzie dalej, bo ja nie 
miałem z tym nic wsp61 nego" . U­
ważam, że w pa11stwie o systemie 
socjalistycznym odpowiedzia lność 
powinna być rozdzielona i na równj 
egzekwowana. Oczywiście na człon­
kach partii spoczywa w takim ukła­
dzie podwójny obowiązek: bycia 
człov,·iekiem, obyw atelem, ale prze­
de wszystkim reprezentowania po­
stawy godnej członka PZPR. 

Czy czułam s ię wobec t ych 
oskarżeil winna? W ·pewnym 

' sensie: tak. Wszyscy byliśmy 
winni. Dlaczego miałabym się wy­
bielać? Cz.ułam się przędc wszystkim 
winna moralnie, chociaż robiłam, 
co mogłam, na miarę własnych sił 
i potrzeby czasu i n ie mam na su­
m ieniu niczyjej krzy·wdy. Gdybyś­
my \\"szyscy - DQrt'd.n.i i l':;n·~r.-

dlaczego jeslein 
żałam sobie, że PZPR to tacy lu­
dzie. Wśród nich chciała:rp pracować 
tak, aby wszystkie działania, które 
w przyszłości podejmę, nie tylko 
jako członek organizacji, ale i czło­
w iek, służyły j ednemu: zrozumieniu 
sytuacji drugiej osoby. Zawsze kie­
rowałam się zasadą : jacy ludzie, 
taka praca, takie efekty. 

Nie jesteśmy zawieszeni w próż­
n i. Naszymi motyw ami kierują s y­
tuacje, w których znajdujemy się 
,tu i teraz": ludzie, zasady m oral­
ne, ideologia, doświadczenie życio­
w e. Zwykle ideały rozbijają się o 
w ardy m u r rzeczywistości. Chcemy 

· ycie z.mieniać, ulepszać, czynić 
piękniejszym, godnym tego, b y na­
zwać je ludzkim. 

Sierpniowy protest robotników i 
zarzuty w obec Partii były słuszne. 
Za mało r zetelnej informacj i d la 
społeczei1stwa, brak właściwej r e­
akcji na krytykę. Nie tylko jako -
członek PZPR, ale jako obywatel 
uważam, że zrobiliśmy za mało, po­
padliśmy w swoist y m arazm. Może 
nam się nie chciało? Nie wiem. 

ako jedna z dwóch milionów mu­
zę sh•.:ierdzić wprost: nie słucha­
iśmy - t ak. jak trzeba - ani jed­
ostek, ani społeczeństwa. Byliśmy 

zbyt słabi, żeby wyższą instancj~ 
musić do uwzględnienia głosu spo­
łecznego , do skutecznego działania . 

laczego było tak trudno? Czy ktoś 
z nas potrafi dzisiaj uzasadnić swo­
je postępov.-anie. swoją reakcję na 
narzucone działania? Tonęliśmy w 
potopie odgórnych decyzji, zarz<1-
dzeń, zaleceń, przeznaczonych tylko 
do wykonania. U silnie szukałam 
entralizmu demokratycznego i znaj­
dowałam t ylko to pierwsze pojęcie. 

artia w pe~nym momencie stra-
ciła łączność ze społeczeństwem i, 

imo tego niebezpiecznego w skut­
ach postępowania, czuła się chyba 
ewnie. W sierpniowych zar zutach 
odkreślano wciąganie do Partii na 

silę. To prawda, ale nie zgadzam 
ię z t w ierdzeniem, że przyjmowa­
iśmy ludzi „jak leci". Może selek­

cja była zbyt liberalna. opuszczono 
oprzeczkę kryteriów członkostwa i 
tąd legitymacje otrzymali niewłaś-

c1w1 ludzie. Do d zisiaj mam w 
iurku deklaracje wstąpienia do 
ZPR z tamtego okresu. Wszystko 
ależ~ło od przyjmujących i akcep­
ujących . wniosPlc Sama zwsze k ie­
ovvałam się sumieniem_, opinią śro-

dowiska, oceną współpracowników 
przyszłego kandydata. Własne 
vnioski próbowałam przekazyv„'aĆ 
dalej. Mówię „próbowałam", oo, 
niestety, zwykle z jednakowvm 
kutkiem; gdy sprawa przeszła przez 
piąte drzwi, to zatrz;:iśnięto przed 
1ią szóste, bo ktoś świadomie zlek­
ce\vażył swoje obowiązki. uważając 
to za błahostkę. Na szczeblu gminy 
udało nam się jednak wiele ludziom 
pomóc. Tak_ich sukcesów Partia 
miała na pewno dużo i nie można 
temu zaprzeczyć · 
Oceniając z perspekty vy trzech 

lat ówczesną sytuację uważam, że 
nasza organizacja dała się za bar­
dzo zbiczować. Musiała wypić pi­
wo na-warzone nie tylko we włas­
nych działaniach. Przecież tyle in-
tytucji, organizacji istanialo i ist­

nieje po to, aby mieć na uwadze 
dobro człowieka, dostrzegać jego 
krzywdę, pomóc, reagować na zło 
społeczne. Na pewno popelni1i też 

iele błędów. Dlaczego nie stawia­
no im zarzutów, nie oskarżano, nie 
potępiano tak, jak PZPR? Szkoda, 
że przyznają się do tego"' dopiero 
t eraz i . to głównie w gronJe to­
warzystkim, a nie z podniesionym 
czołem wtedy, . przyjmując na siebie 
część .winy. Według mnie to zwy,- -
czajne .tchórzo.śtwo, umycie rąk 

·. 

tyjni - s tarali się zawsze szcze­
rze porozmawiac, zwyczajnie poga­
dać, może by do tego nie doszło. 
Zgadzam się, że Partia powinna by­
ła wykazać swoje Qrzywództwo 
wcześniej. Przywództ w o w sensie 
prowadzenia narodu do dobrobytu, 
współodpowiedzialności za losy kra­
ju, niesienia pomocy, obrony praw 
obywatelskich. W myśl starej za­
sady: jeśli znamy potrzeby poszcze­
gólnych ludzi. jeżeli spotyka my '>ie 
z wieloma jednakowymi problem a­
mi, ich analiza uwidoczni rzetelny 
obraz spraw społecznych, których 
załatwienie spoczywa 1.vłnśnie na 
Partii i trzeba po<liai'.- konkretne 
działanie. 

Z PZPR odeszło wielu ludzi. Róż­
nych : wartościowych i tych zupeł­
n ie biernych. Pozostała mi w pa­
mięci rozmowa na ten temat w10sną 

1981 r . J ed na z towarzyszek pow ie­
działa : „N igdy nie 0ddarn legity­
macji, mimo że rna m z tego po­
wodu wiele przy kroś~i w rodzinie. 

. ( 

ZdaJG sobie spra\\ ę, że \.\ laśnie t 
r az jes tem potrzebn a, bo rnu e. 
ocz. ścić siG z ,\·szystkich zarzut~z~ 
w obec Partii. Swoim dzialanie111 P w 
kazać, że _jes t inaczej niż lud~ie 0• 

nas myślą'. Bardzo mnie Lo Wzr 0 

szyło i ucieszyło. Wk r0tce powierz~­
liśmy Jej funkcję partvjną, \\ choJ: 
w skład egzel{u t~ w y POP Chciał zi 
bym ta kich ludzi nueć w nast 
organizacji jak rrnJWiGcej . Dla 1111~el 
oddanie legi tymacji ozna cza ZW)~: 
czaj~1ą ucieczkę. w~ godn_ict\i.10, cze. 
kani na cud. To JCSl nieuoctn 
członka Partii. nic \\·a:hałab) ,; / 
nazwac tego nidudzk im . Ci kaw1~ 
· · l t · t 1 · e. ze. ~1'. '· orzy pozos:a_ 1: c1.uj<l -;ie 
dz1siaJ J::tkby mocmeJSl, silnie isi 
m aJn wewnętrzrrn satysfakcje; 00: 
kona nia tej burzy 

Do kom itetu przychodzt1 nas·i b"!i 
rz.l1;m kow ie. Chc~J wr<')cić~ t l'Clz 1;1.\' 

PZPR? 
stawiamy wa runki: muszą nam U· 

dowodnić swoim postępowaniem 
że można im zaufać, że są goan; 
otrzymania legitymacji. bo to nie 
jest. zwycza j.ny R_rzedmiot, który 
mozna rzucić, a potem podnii'ŚC. 
Motywują swoją decyzję chwilowa 
s łabością , wpływem "rodowiska, że 
poszli z prądem. Vliclu oddało le­
·gityn~ację ze strachu. gdy „Soiidar. 
ność" rysowała nam perspekty\\~ 
szubienic. ·wedh.g mnie nic nir 
usp rawiedliwia odstępstwa od 
prawdy. ouejścic. od własnych z:i­
sad życiowvch Może taka lekrJa 
jest sprawdzianc:m \YlasneJ woli, 
charakk'l·u? 

Ma m odpowiedzieć na f)\ lanie. 
dlaczego zostałam. P rzez ca ly okres 
moje~ d.liałalno:5c·; w Panu 11datam 
i mam 5a t:vsfak< i~ / t<"go. co zro­
biłam i rc)bie Ci t- .;Li~ rn; i.e \.\ n;o­
im środ·)'\.,:is1'v ,L,~l to \'. !n~.·i\\ il 
ocernani:- . Nic l l:1111ała 1r <;i <> 
<>ie:-pniu to lP;i 'T1ój n·obi i\ • 11<­

ces. t.J~ażam z.a moraln.\.O!Jih\1 1zek 
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zostać i · swojq pracą udo\\ odnić, 
że Partia to niP tylko blqdy, obo­
jętność, korzyścj materialne. jak nas 
podsumo\.van o. Chcę i uczynię 
wszystko, aby ludzie zmienili zda­
n ie i umielj dostrz.ec nasze za~nga­
/.owanie, \.\Taż1h\. ość na ich proble­
my. 

Z
11~jeniły siQ fonny )rac. ' par­
tyjnej. lJ wa:i.11 ic sJuchamy, do­
kładnie anal izujemy, reaguje-

my na postulaty spoleczcńst\va. B y­
wa. niestety. i tak, że chol·b.! bar­
dzo s ię clwiało, to w wielu przy­
padkacb n ie można nic zmienić lub 
niew ie le, bo ż,vjemy w określonych 
warunkach s polcczno-gospodarczych. 
a aspiracje są cora7 wyższe. J będą 
ro:sły To normalne . prawidło\ve t.ja­
w isko ~poleczne. \V ten po:lób 
tworzy się nOW<l cywilizacjG, postqp. 

Musimy dopracować si ~ jednego 
- bez względu na p rzJ należność 
organizacyjną, zajmowane stano­
\visko. wykształcenie, zawód - że­
byśmy u m le H wśród wszystkich 
potrzeb wyróżnić najpiln iejsze i od 
nich zaczynać realizację zada1i , sto" 
sować gradację w każdej dziedzinie 
życia . Zswsze mówię : w państwie 
musi być ia k '1\ rodzinie. Prosty 
prz} kład. .:Vl0ja córka chce nową 
suk ienkę . MówiG . nic>. bo synowi 
muszc kupić buty To jest pilniej­
sze i 011a rnu' i to zrozumi0ć 

To może bardz.o proz.,i 1cz:nc po-
równanie. ale trzeba uct..vć mło­
dzież na 1rnjprost:;;t.ych DJ z.yk ładach 
praklyczm'go prz::._gotowania do ż.v­
cia i rozu rnienia ])Otl'?Pb i ni n eh 
ludzi. Jl'ŚH do młodego „:7.Jm\ ieka 
dotrze, że potrzeba brata °' ios try, 
rodziny .iest ważniejszu od 1cgo ego­
istycznych pragnicń1 to v. końcu 
zacznie myśleć kalcgoriann -;roJecz­
n mi np mvzgJ~dniama głosu urnej 
g.rupy spokcznej. Taldc>go ni.\ ~enia 
u ··l) my \\' Partii i tego \\ .n nC\gamy 
od ~ woich członknw. PodPJ " v\\ ::ini.„ 
ucl1wal i ich realizacm pod w r1 .. i„ -
kov... ane ~ą lcmu celowi 

Drugi ważny aspekt partyr1t'go 
działan ia to nicu tanny, be.lpośn.·dni 
kontakt z ludzmi. Do naS.lego .·ori~ i­
tetu przychodzi wielu interesantów. 
K ilka osób powiedziało mi niedn w­
no. że są zaskoczone, iż nie pytam 
o przynależność partyjną. To ch.vb ,1 
pozostałość ze .dych czasó\v, gd\ 
ten czynnik otwierał wiele d rz\\'i i 
obniżał progi. Py tam o p r oblem. bo 
dJa mnie najważniejszy jest czlo 
wiek: jego godność i jego sytuac3a 
życiowa. Obszedł zwykle wiele urzę­
dów. wymienił w iele ·słów i dal "J 
pozostał ze swoimi k lopotamL Zda­
ję sobie sprawę, że skoro tu przy­
chodzi. sprowadzają go sprawy bo­
lesne. często tragic.we U nas SZL1k 1 

pomocy, życzliwej rady. jeste8my 
.,ostanią deską ,1atunku". Jeśli w i­
dzę, że ktoś ma do mnie zaufa­
nie, liczy na dobre, ludzkie slO\VO. 
utwierdzam się w przekonaniu, że 
jestem potrzebna. że tutaj. w P ai -
tii moje miejsce. · 
Chociaż powoli, ,ale odzyskujemy 

stracony autorytet. Ludzie oceniaja 
nas po efektach działania, czemu 
nie należy się dziwić, bo tak po­
winno być zawsze. Przypomina m i 
się w tym momencie sprawa przy­
dzielania eiągników w naszej gmi­
n je. Tak się złożyło, że prawie 
wszyscy, k tórzy je otrzymali są 
członkami Partii. Przydział dok o­
n ywany był przy współudziale .,So­
lidarności" i nikt nie wniósł za­
strzeżeń. Słusznie, skor o ci szczęś­
liwcy byli do brymi rolnikami, a nic 
tylko członkami PZPR 

Podobnie, gd.v rolnicy prz) goto­
wywali strajk. odbywało się na-;ze 
zebranie. Po skończeniu przecho­
dząc obok tego tlumu spostrzegłam, 
jak obserwowano każdy mój krok. 
ka.żdy gest. Może oczekiwano u­
cieczki. załaman ia? Zwycjężyłam 
tak w duchu, wewnętrznie i to mi 
dalo ogl'omną -;aty fakcJę. Niedaw­
no dowiedziałam ::.ię . co o mn ie 
\\tedy powiedziano· że ,kobieta'· 
że .nie lWiała , nie bała się" Ni 0 

miałam oowodu. 1 d z.isiaj człouko-

\'. lt> Panii 1,'U~.7.·t zruzumier, że u-
1..vażnie ~~ l'dlone sa ich cl.liałan.ia \V 

każdej ni"n··al mi!lu„:ie, ż.e od nas 
\.\·ymci~a <;ię i oczekuj ;,.v 1ęce.i . To 
jeduo'c:zE'Ś!1ir- 1,vażne zadanie do v\ y­
kon,nia : zdobYć lclufanie tych, 
\\$rod kti ·r>·ch żyjemy na których 
licz:, nJy. K t · r r ch lo-: jest naszą 
\\~P·Jl•rn troska. 

Od PZPtł. Pl'L.Cd t: "'"4!Jstkim jt.d W , 
obywatel, ocLekuję •vpl) wu na dal­
sza stabi:1zację spolPczn~-poillyczną 
w -kra ju i wpłv'vvu na lmiany men­
talności -;połeczeństwa. Chdałabym, 
abv nasze działania 11clucz.vłv lu­
dzi rrn 51cnia o Polsce 111e w oder­
waniu~ od 1. zeczywistośc i historycz­
nie nam przyp isane], lecz w ścis­
łym pO'\\ iąza n iu z s ,·~uacJą międzł7-
narodową .:\1 usim.v w rest.cie skon­
czyc z do.:: tneganjem t y lko czubka 
wła<>nego nosa. .'.\lloim osobis tym 
pragnjeniem jes t też . abyśmy my, 
Polacy, uc.zy 1i się życ w takiej jed­
ności, ktora buduje. Chcąc zmieniać 
świat należy zacząć od .siebie. Uwa­
żam. że ~ażdy z nas , bez względu 
na przynależność.: organizacyjną, ma 
coś do zr obienia dla kraju Na każ­
dym ciąży obowiązek spłacenia dru­
gu ojczyźnie 

W
ierz~, że potraf i my znaleźć 
wspólny jęz) k . J e~ tern opty­
mistką: bo inaczej moje ży-

cie praca rne miałaby sens u świa­
tem rządzą potrzeby „na dziś" i 
właś::iwie one decydują o wszyst­
kim. Od nich la1eży przyszłość, a 
tym samym nasL los Czy potrafi­
my W ) korzystać '3tansę. ocenią 
przyszłe pokolenia Wierzę, ż -s tać 
nas na rozum11e d lialania w imię 
dobra człowieka i jegó wszecllstron­
npgo -rozwoju. 
Wiesława Lcmań ~ 1 a, <"lionek 

PZPR od 191):, r„ funJ~d~ l c.k re­
tarz.a KG PZPrt ,,. Gt·ahnn-ie petni 
od 1:) \'J111 S7~ r 

Notowała 

GABJ ELA SZCZI~SN .\ 
Fot GA~OR L0R l 1'f~ZY 

. Przes.:::lo rok temu vewien szczę­
ściarz nabył w sklepie WPH W .~El­
dom" przy ul. Armii C zer wone3 w 
tomży wirówkę do bielizny. W k rót.­
kim czasie część podzespołów trafił 
jednak szlag i zaszła . kpnieczność 
skorzystania z uprawnzen gwaran-
cyinych. Wirówka powędrow~ła 
więc do sprzedawcy, a pechowze.c 
otrzymał kwit, _w ~tóry:n stoi: 
Zgłoszenie przy3ęto 1 poznformo­
~ano że do dnia 30.05.1982 r. zglo­
si sii do sklepu". W rocznicę teJ 
daty wiadomo ju.ż było, że bubel 
traf ił do producenta, l ecz produ­
cent milczy. Po roku i dwóch. tl!­
godniach kierownik . .sklepu ozna1mzl, 
iż nie ma chęci do gadania. 1'ak 
zaiwania? -·-

Grajewski ZURT pr~enos.:::ąc się 
do nowej siedziby - za ścianę -
nie zatarł po sobi e śladów. D zisiaj 
tam, gdzie napisy na szyba<;h za­
chęcają potencjalny ch klientow do 
nabywania telewizorów i Tadiood­
b iorni k6w, sprzedaje się po prostu 
kamasze. Pod sklepem, od rana, 
gromadzą się jednak zniecierpliwio­
ne grupy ludzi; pamiętając mistTza 
Zalewskiego z okienk a TV pragną 
sprawdzić, jak się w takich telebu­
tach t eleroluje. 

-·-
Na m ec::u ŁKS-u z drużyną Prz.a­

snysza trener łomżyniaków nie 
zdzierżył nerwowo widoku pogry ­
wek swoi ch podopiecznych i nie 
czekajqc końca meczu opuści! sta ­
dion. N ie tak hadko wygrać bitwę, 
kiedy glowa trafia w sitwę. 

-·-
Ktoś J,:zcdyś pomy.§lał z pr::ecl do­

jazdem do drzwi magazynów „bla­
szaka" z artykułami chemiczno­
-pr ::emyslowymi na osiedl: Jantar 
w Łomży wykombźnowal na papier­
ku parking. Słowo staio się cialem 
i dziś prywatne samochody skutecz­
nie blokują podjazdy ciężarówek <. 
towarem. Dostawca czeka więc go­
dzinami, aż sprzed drzwi raczy od­
jecł1 ać ,,maluch", sklep płaci za 
przestoje i nikt nie widzi sensow­
nego sposobu rozwiązania tej pętel­
ki. Więc donosimy, ob. Hetko 

- .A -

Pewien nigdzie nze pracujqcy i 
nie uc.zqcy się miodzieniec z Osie­
dla Waltera w Gra jewL ma dosyć 
dziwne zwyczaje: zabawia się sma­
row aniem drzwi sqsiad6w smalcem, 
dżemem - żeby nie wymienić i 
wonniejszego specjału. Zdemasko­
wany <.aklinal się . iż właśnie praco­
wał spolecznie na rzecz wlasnego 
środowiska. W rzeczy samej: świ­
nienie bliźnim, to jedyny czyn, lf,tó­
ry przyjmujemy ze zrozumieniem. 
JeśU nie tyka mnie, pana Kwiat­
kowskiego - ale tej świni Kwiat­
ko"wskiego. 

-A-

Droga do Lasku Je lnac~ewskiego 
u iedzie przez dreu-niany mostek 
Oko informatora-niefachow9a c:·a­
gnozuje, iż jego stan arozi zawale­
niem. Po::a tym trawka na nim ro­
śnte. nźe sieka się Stop! Stop! Gdy­
bym ten mostek arendowal. co? Tu 
was boli! Mostek należy do ludn 
pracujqcego micrst i WSl - nie dam 11 
się zwie.~ć ~OCJaL:::draclzle! 

Na pyta1ile o mo±l 1 wo.~~ naitl-.:1 .1<?­
::11ka hi.-,zpańskiego u;, tom.ty pr::ecl-

• stawic1e7 Towar.::ystwa Wied.:11 l'ow­
s:::echne1 porad:il rozblcie namiot11 
pod Wars.zawq i kursowanie> z 111c-
ao na kurs w stol icy Nze u·iado­
mo. dlac::ego nauka ko Ja r.::i su~ To- ! 
·warzystwu ~ namiotem. \V ka-=-dvrn 
razie znamy już 2ak„nsv1rrw~aną a ~ 
pendę Cyrku. 

9 
KONTAKTY 

3 vrt-e3 



10 
KONTAKTY 
3 VII 83 

l LISTY ZZA RZEKI 

B
yć kobietą - przynajmniej w 
wersji Alicji Majewskiej -
jest chyba przyjemnie. Ogól-

nie zaś: „bycie kobietą" może być 

znośne, jeśli posiadaczka płci dam­
skiej nie manifestuje jej przymio­
tów jako jedynego dobra na świe­
cie, ze słabości natomiast nie czyni 
zasady, którą wszyscy muszą rozu­
mieć. 
Być poetą można jedynie przelot­

nie, chwilowo, tak jak w Łomży 

Czesław Miłosz. Julian Przyboś u­
tarł powiedzenie, że „poetą się by­
wa", i to jest bliższe prawdy, od 
„bycia" nim. Jednak owo „bycie" 
jest tak polskie, tak po naszemu 
wprzęgające, przypisujące do okreś­
lonego wyobrażenia, modelu poety, 
że w czasach takich, jak nasze, po 
prostu nie wypada ,.bywać" . A prze­
cież jeśli porównać ten nakaz z pio­
senkowym hasłem, aż śmiech bierze, 
t yle tu podobieństw w wielu ży­

ciowych sytuacJach kobiety i poety 
$miech bierze, ale niekiedy i żałość . 

Być Polakiem - oto kolejne, lo­
giczne w następstwie, przykazanie~ 

Tu dygresja: wczoraj rano nasze 
Radio szalało z powodu Dnia Maik 
(rutynowa metoda obchodzenia n8 

antenie różnych okazji). J ednym 'Z 

przejawów były tzw. rozmowy z 
przypadkowymi osobami i, rzecz 
jasna, tego dnia radiowi trampka­
rze zaczepiali panie, które wygląda­
ły na matki. Szczytowaniem kabo­
tyństwa było pytanie skierowane do 
starej kobiety: „Co dla Pani znaczy 
być Matką Polką?'' Nie przesłysza­
łem się, tak brzmiało pytanie. Bied­
na kobieta dukała coś, zamiast po­
wiedzieć : bądź grzeczny. gówniarzu, 
i mądrzejszy. bo ci skórę złoję. Po 
polsku. 

Co znaczy być Polakiem określo­
no już nie .raz (nie obchodzi mnie 
w tej chwili, co wypełnia ów stan 
w przypadku Niemca, Rosjanina, A­
merykanina, Włocha, Czecha i Sło­

waka itd. ad finem listy członków 
ONZ-u): a to w katechizmach oj­
czyźnianych. kodeksach patriotycz­
nych bądź w deklaracjach i poro­
zumieniach I nadal nikt nie wie, co 
znaczy „być Polakiem·. Chyba że 

zbierze ktoś wszystkie katalogi wa­
runków. zaleceń, zasad sprzecznych 
z sobą i uzna za najlepszą definicję 
Może to nawet da coś więcej, de­
finic1ę „bycia człowiekiem"? No tak, 
ale mamy przecjeż od dość dawna 
„Dekalog" i co? 
Sformułowanie „być Polakiem" dla 

amatorów każdego przepisu jest 
równo1naczne z „być dobrym 
Polakiem", a to nie to samo. Cóż 

wiec może zawierać opisanie owe­
go \.\"\;minionego stanu świadomości 

i pochodzenia, który pozwala zali-
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czyć siebie do zbioru osobników o­
kreślających się mianem Polaków? 
Polak nie jest kochany w kraju: dla 
jednych liberał, dla drugich - gno­
je~ kolaborant, i nielubiany 
w sw1ecie. Ze wszech stron za to 
pouczany, jak powinien żyć, aby być 
przez wszystkich szanowany i chcia­
ny. Cwany, pijany i leniwy w kra­
ju oraz gapiowaty, nie odmawiający 

i pracowity za granicą. Tu - dum­
ny, tam - uniżony. Utracjusz. bez­
wstydnik, kombinator, bezideowiec 
choć katolik, a nie tak znowu rzad­
ko - komunista. 

We własnym kraju z:ne jak 
kolonista, i to też przed upad­
kiem imperium, mający w po­
gardzie wszystkich współplemień­

ców, w szczególności tych, którym 
się powiodlo, nie mówiąc o nieuda­
cznikach, wyznaje zasady: im dalej, 
tym doskonalej, z czego bierze się 

np. zachwyt nad Japonią i wzdy­
chanie do Dawnych Dobrych albo 
Wspaniałych, albo Bohaterskich Cza­
sów. Do tego kocha swoją Polskę w 
sposób prawdziwie przejmujący, ale 
dla wielu obcoplemienników niepoję­
ty. Jest to miłość glęboko duchowa 
i naznaczona dystynkcjami moral­
nymi, miłość do kraju-pojęcia i za­
przeczenie miłości do kraju-kon­
kretu. 

Jeśli nawet nie wszystko w tym 
(jakże niekompletnym) spisie z na­
tury jest prawdziwe, czy z tego da 
się ulepić jakiś wizerunek? Może 

teza „być Polakiem" postawiona jest 
fałszywie i od trzech prawie stuleci 
łamiemy sobie głowy, a także dusze 
całkiem niepotrzebnie 

Być rodakiem - ta kategoria 
zdaje mi się łatwiejsza do uchwy­
cenia. Zawiera bowiem. może jedy­
nie sugeruje, pewne ograniczenie 
zakresu czasowego; nikt nie powie 
dziś o sobie, że jest rodakiem Bo­
lesława Chrobrego czy Romualda 
Traugutta, Rodactwo wymaga fizy­
cznej bliskości osobników, choćby 
przez pośrednie pokolenie. Tak, wo­
lę już to i dlatego namawiam in­
nych, aby wraz ze mną zastanowili 
się nad istotą „bycia rodakiem" że 
zalatuje szowinizmem? A jak nie 
być szowinistą, chcąc wytrzymać to 
wszystko, cośmy zgotowali sami so­
bie powiedzmy nie wszyscy 
wszystkim). Jest w tym „być roda­
ki em" liczenie się z faktami, z tym, 
co kto robi, nie: co ma napisane w 
jakiejś rubryce kartoteki personal­
nej. I jest· determinacja miejsca i 
czasu Może ktoś powiedzieć, że tak 
samo daje się określić ,bycie wspól­
nikiem" Racja O to mi idzie 

HENRYK GAŁA 

D
ługo stałem. nie mogąc poru­
~z. ,· ć s1e z. m ieisca Jak osłu­

Piał v - tkwiłem 1 patrzy-
łem Nie dowierzałem własnvm o­
czom. Od razu poznałem stvl kreski 
i swobode rysunku położor,ego ak­
warelami: ta sama lekkość i ten 
sam dowcip. 
Znałem ją. Była zawsze urocza . 

spokojna i oełna humoru. Taką wi­
dywałem w kawiarni Zv,;iązku Li­
terató\\" w kam·ienicy .Johna. na 
Krakowskim Przedmieściu. doldad­
nie nad tun&lem Trasy W-Z. w ro­
ku 1957. 
Stanąłem przed najbardziej dla 

mnie niespodziewaną gablotą. Od­
czytałem zapis wyciągniety nędz.­

Iem.: 

_ „N ajweselszemu Doktorowi 
w 

Więzieniu Pawiackim 
czyli 

Kochanej N ono" 

Z"' prawej strony tych słów wid­
niała roześmiana, dosyć korpulentna 
postać pani Doktor w grubych oku­
larach. Nad jej głową - data wpi­
su i akwarelowego szkicu: „23 
kwietnia 1942". 

Nad podłużną gablotą tytuł: 

„PRZEDMIOTY WYKONANE NA 
PA 'VIAKU". Szczegółowych infor­
macji dostarczył notatnik. W nim 
- pod szkicem postaci J!nni Doktor 
- niezwykly dla mnie podpis: „Ma-
ja Berezowska". Pod notatnikiem 
objaśnienie dyrekcji muzeum: 

,,»KSIĘGA PAMIĄTKOWA« 
I. Kononowicz 

lekarki więźniów" 

A więc to pani MaJa! Spotyka­
łem ją zawsze roześmianą 1 ustami, 
i tuszą. Dobrze pamiętam jej wy­
jątkową bezpośredniość i uroczą 

skromność. Lubiłem za jej zrozumie­
nie praw życia. Kiedy ją poznałem, 

liczyła sobie 64 lata; zachowała mło­
dość i niezwykłą kobiecą wnikli­
wość. 

Do najbliższych jej osób należała 
wówczas Magdalena Samozwaniec, 
również nie starzejąca się figlarka 
słowa, podobnie niezapomniany 
kpiarz, poeta i artysta, Artur Maria 
Swinarski. 
Wiedziałem, że przed wojną u­

świetniała stronice „Cyrulika War­
szawskiego", „Szczutka" czy „Szpi­
lek" swymi rysunkami, że wciąg­

nęły ją do współpracy pisma fran­
cuskie, na\\·et wielkie „Le Figaro". 
Wiedziałem, że ilustrowała Reja, 
Kochanowskiego i Krasickiego. U­
miała bawić, uczyć i rozśmieszać. 

Pozostała w mojej pamięci jako 
swobodnie dowcipna elegantka, da­
mą salonowa, wnosząca do towarzy­
stwa humor i pogodę ducha. 

Maja w Pawiaku! Zdumienie mnie 
ogarnęło. Wyciągnąłem z kartoteki 
dane osobiste. Od 30 V 1942 aż do 
wyzwolenia nosiła w Ravensbruck 
numer 11197. A przecież nigdy przy 
nas o tym nie wspomniała! Nie do­
puściła do tego, by tyrania i bes­
tialstwo zgwałciły wolność jej du­
cha i serca. 

(Al Gol) 

niezwykłe spotkania 
=-=~--------------
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z historii 
• b VI 1794 r płk K wa&niewski na 

• c-1eJe 9011 ludzi i 4 armatami przeszedł 

ł 
1';arf'\\ pca Lom7a Jego zadaniem był 

mars1 '11- dól Nar"\\ I 11a Dobry Las, 7.no· 

i '>Zf-nu• '>Sterunkóv. pruskich i umożli­

wi,,.nie pPepraw} Qcldziałom Norberta 

Zi~fi1"tc;k1ei:o i Wiszo~\atego, któr7y mieli 

" 11oc~ , 'i oa 8 uaf'ia~nal '> P<'d O 

11 "łtk1 do Now<>grodu 
• t \ 11 19113 r ~\< r om7:r odl>:Hv si<; po­

"i"cl' n1< Zauadu '1ieji.;k1ego ~a placu 

1:.rt'"\q m pr.;ed ma~1c:tr:i lem postano 

wrocr na ko<:.7l m1„„t~ 'budn\-\ać skle· 

p1k1 . 1, t b r c nas te-pnie h' h I)\ od oajmo­

\~ ::ł nr kuprom. Powci1 'Jłl1' " tf>O c;posób 

• 

du.iy bazar, sklepiki mają być drewniane 

(stragany) i zajęłyby miejsce od strony 

ul. Długiej i kościoła farnego. Pomiędzy 

trzema pojedynczymi straganami prze­

widziano miejsce dla przejazd u fur. Do­

chód z od.najmu 9tra~aoów obracany 

b (fdzic na korzyść miaMa. („Echa Płoc· 

kie i t.omży6skJe" z 4 llpc-a 1903 r.). 

• Uniwersytet Warszawski ukończyli 

w r .b następujący wychowankowie gim­

nazjum łomżyńskiego: \\yd ział lekarski 

- Wac ław Miller. przyrodui<"zy - Teofil 

·taniszkis. Witold Skrobo\\tSki - praw­

n y . (,.Echa Płockie i ł omiyńskle'' z 4 

lipca 1903 i·.). 

• W dniarb 8-~ VII 1!'45 r "" Hlałym · 

stoku obrado\'-ał I Wo.iew(•rl7ki Zjazd 

Związku Nam;zycie1'łt w a Pofr-;A iPgo. 

• & \ ' Jl 1947 r· w Bi~łymsf o>ku aktyw 

PPR i SL omówił zadania ob11 partii w 

~akrt>sir pracy w środowisku wicjskitn. 

• ti vu 1958 r uroczysto c i IOOO-Jecia 

Nowogrod u n a1i Narwią. 

• W d oiac-h 5-19 Xll 1960 r . \\.. 550 

rocznic.ę bitwy od był się Ogólnopolski 

Zlot Młodzież~ na polaC'b Grunwaldu, w 

któr ym w~ięła udział in. osobowa dcle· 

garja ntJOd7i<:iy Z;\llS, ZMW, ZUP z Bia · 

łostocc7yzuy. Złotyła ona meldunek o 

reali7.acji rzez młodzież woj. białos, oc­

kiego 1 obowiązań produkcy Jnycb i czy­

nów społP<'znych. podjętych dla uczcze­

nia 1000-lecia Państwa Polskiego i &50 

roc7.nicy bitwy pod Grunwaldem. 

• W dniach ł-5 VII 1961 r w Rolni­

c7ym Zakład-zie Badawczym „niebr7.a" 

w pow grajewskim spotkali sit: 'łekre· 

tar7<: rolni KW PZPR 7 całe~o kraju. 

Zastanawiali się nad wykon~rstanlem 

torfu " ~ospodarre rolnej. 
• ; vrr 191;3 r. w woj. ł>iał os1 oc·klrn wy-

rusz~·ło w teren pierwsze p::inoramicrne 

kino objazdowe. Wyświctłarto film polski 

„Krzyżacy" 

• 5 VU 1964 r . w Muze um Rolnict.wa 

im. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu 

otwal'to pierwszą wystawę zbiorów, ma­

Jącą na celu uhonorowanie ofiarodaw­

ców eksponató~ . W muzeum zgroma· 

dzono narzędzia do uprawy roli u~ywa­

ne na Podlasiu, sprzęty gospodarstwa 

domowego. narzędzia obróbkJ włókna 

oraz pamiątki związane 'l historią cte­
cbanowea 

• 7 VU 198f> r. w Wiźnie przeka'lano 

do użytko szkołę dla 100 uc-zniów -

Pomnik lOOO-lccla Państwa Polskiego. 

Zbudowano ją ze skład l'k funk<'jonariu­

S7.y MO i służby bnpict'7P l'lsl w~ S7.łrnle 

nadano imif,' por Stanisława Kani. boha· 

tersklE'go milirjaota, k f óry poległ w 
w a lce / l>and ami 
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Konfessały, czyli zeznania sądowe, spisane z „Ksiąg nurskich", 

zawierają barwny opis obyczciów i warunków życia drobnej szlach­ty, zombszkującej zL:mię nurs~ą w XVIII w. Dla "Kontaktów" ze­
brało ie Danuta Maciejewska 

Zaraz umarł 
Ja A.dam, przeszłego Kazimier~a 

Stokowskiego, rachuie sobie Lat 
czterdziesci y trzy. Naypierwey za­
biiem Sziachetnego Szymona Białe­
go nazwanego Rak. y zgodzHem te 
sprawe za złotych pięcset. Potem 
drugiego, pracowi tego Jana syna 
Szymonowego, poddaneno żony mo­
iey. Przeciwial mi sie, iakiem go 
trącił y z tego zaraz umarł. 

Trzeciego Leona, syna swego włas­
n ego, kijem potrąciłem y od godzi­
ny do godziny uma-rl. 

Teraz zas 2 zięciem swoim powa­
dzilismy się . Dnia zadusznego wsta­
łem przede dniem, poszedłem do 
~tod0tu gdzie on noco"ll;al. Nie c1-ciał 

my otworzyc, gtlzie się zapa·rl. Jam 
się wrocił do izby , wziąwszy siekie­
rę. com ią był iuz sobie nagotowal, 
obciolem wier zeie. On się do mnie 
porwal. z cepami, a ia go siekieTq. 
Pierwey w głowę, az się obalił, po­
tym kitka razy ku ziemi. On tylko 
chrachnął. Odszedl em do i zby y mo­
wilem: „Zal ci mi tego, zem pier­
wey Pany żonie y Paniey Corce 
szyie nie uci ol". { ... ] 

Po tym uczynku, z tomże siekierą, 
poszedłem do Czyżewa w niedziele 
na taTg, y tam mnie wzięto y tu do 
Sądu przyprowadzono. (Rok 1736). 

Muszę się włóczy~ 
1 estem rodem z Tymiank Buci6w, 

s·lużywałem przed tym, a teraz nie, 
żaden nie chce mnie pr..:JJ·iąć. 
Zaszedłem do Pana AlexandTa 

Sienickiego w sobotę w nocy y tam 
wlazłem do pszczelnika między ule. 
Y dwoye pszczol kyem powytiukal, 
ieden miod ziadlem, drugi w torbe 
wziolem. Poszedlerri, do Pana Kacpra 
Dąbrowskiego do Szatau.k, wlazłem 
do chlewa, y on mnie zlapat Dal 
znac do Pana Sienickiego, przyie­
chal y mnie wziol, y tu do Nura 
przyprowadził. Przed tym tego nie 
robiłem. y nikomu nic nie wziąłem. 
Musiałem to z głodu uczynić. ża­

den krewny nie chce mnie cho­
wać. Muszę się wlóczyć. (Rok 1737). 

Ukradłem tynfów 
ze t r zysta 

Ja Kazimierz, przeszłego Andrze­
ia Sobotki m ieszczani11a z miasta 
Nura. Mam lat dwadziescia cztery, 
splodzony z Atz.ny, wychowany przez 
rodziców w Nurze. Potem naypier­
wey uczyŁem się czytać u organisty, 
tudzież w NuTze. Dali poszedłem do 
szkól drohickich, y tam aż do Poe­
zym przez lat pul siodma ćwiczy­
łem się w naukach. N ie złego nie 
uczyniłem. Potem namówiono mnie 
za chłopca do Wielmożnego l mci 
Xiędza Michała Wolinskiego, kano­
nika. Ky..owskiego. Tak służyłem pul 
roku y namowiony przez matkę 
swoią y nieboszczyka Wawrzenca, 
namowiwszy się z Choteckim, pod­
danym tegoż lmci Xiędza Kanoni­
ka, ukradłem pieniędzy tynfów ze 
trzysta, mniey albo więcey. Z tych 
dalem matce tynfów osiemdziesiąt, 
któTe oddala Imć Panu Kazimierzo­
wi Bu.dasiowi. Tynfów t-rzydzieści 
trzy nieboszczykowi wujowi moie­
mu Wawrzyńcowi. Resztę mialem 
na swoią potrzebę. lak się dowie­
dział Imci X iądz - W o ii fiski, chcial 
nas wziąć w seyestr, ale my uciek­
ti. Pozwał o to matkę y pana Kazt­
mie-rza Budasia y tnnych, którzy 
musieli płacić y wieżą siedzieć. Z 
resztą pieniędzy ludzie pomienione­
go Imci Xiędza Kanonika złapali 
mię w Łukowie, li resztę pieniędzy 
odebrali, 11 mię z sobą do Nura 
przywiezli. Skąd w nocy uciekłem 
y ku Łomży szedlem. W drodze, 
nadgoniwszy mnie, Imc pan. Stani­
sław Ostaszewski, natenczas trzy. 
maiący starostwo ostrowskie, na­
m6wil mnie za chłopca. U którego 
tylko tydzie'1_ będ.ą.c. żem ucie~t. (.„J 

Przyszedlem do NuTci, bawHem się 
na dzialach. Potym, nieboszczyk 
Wawrzyniec, wuy moy, ukTadłszy 
w Nurze wolu u Charlewicza, przy­
pTowadzil do mni e w nocy, którego 
do spi chlerza zamknąłem. Szukaząc, 
ludzie znalezli y odebrali.· ( ... ] 

Bylem obwiniony o wydarcie 
pszczol Woytkowskiey, alem iako 
niewinien. Odprzysięglem się także 
wolu. Nieboszczyk Wawrzyniec przy­
prowadził do mnie ukradzionego w 
Tymiankach Moderkach y zabił, 
którego zaplaciiem y dal em tynf ów 
trzydzieści panu Hieronimowi Ty­
m iskiemu, za dekretem ś.p. l mci 
Pana Godlewskiego, starosty nur­
skiego. [„ .] 

Dopiero, bawiąc w kośctele, wi­
działem, że kielich schowany bywal 
w lawce przy zakrystyi y inne r ze­
czy kościelne. Przypatrzyłem się 
iak konsewuią. W niedzielę przed 
św. Bartłomiejem y w nocy przy­
szedłszy, kolek wziąwszy, kamień 
wedle drzwi od choru odwaliwszy, 
ziemię odkopałem y wlazlem sam 
ieden, nie maiąc w kompany z so­
bą ani żony, o czym y nie wiedzia­
ła, bom poszedł ze stodoły y wy­
strzegalem się iey. Wlazszy do koś­
ciola, wiedząc, naypierwey gdzie 
kieiich schowany w woreczku, wzią­
łem. Potem poszedłem do cymbo­
-rium y kluczyk znalazłem na lich­
tarzu leżący, bo zawsze tam zosta­
wiano. Wziąwszy, otworzylem cym­
borium, firankę y z sukienką bio­
rąc, puszkę z komunikantami wyią­
tem [„.]. Prosto na odwrot tąż dziu„ 
rą wylazłem y tey dziury nie zasy­
puiący, poszedłem do swoiey stodo­
ly i to wszystko w slomie schowa­
lem. Y nie ruszałem dni trzy. Do­
piero iak żona poszla do grabienia 
siana dwoTskiego, wyiąlem to wszy­
stko z woreczkiem, y wziąwszy w 
ogień ze wszystkiem wlożylem. lak 
się przepaLil ta1' kielich iako y pusz­
ka oraz y galonky, tako złociste iako 
y srebrne, wyiąlem z ognia gaLony, 
obwinqlem w papierek y włożylem 
w plot, ale znaleźć nie mogę. Co 
kielich 1J patynę - tą potluklem o­
buchem od siek ieTy. Resztę poła­
malem na sztuczki y schowalem w 
poszycie w stodole, które t eraz od­
dałem żonie moiey, idącey do C ie­
chanowca. [.„} 

Więcej nie znam się do niczego 11 
to prawdziwie zeznaię , że tak iest. 
(Rok 1740). 

11 
KONTAł<TV 
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- Ach' głups tv.. ot To i. Bialo-Czerkas - odrzekł Michorowski % nie-~G' dowo1eniem. · 
- Co się stało, na Boga! 

. - Nic nadzwyczajnego. Fermenty i rozruchy Na Luci to zawsze robi .vrażcnie ·- uśmiechnął się Waldemar Jagod·ząco. 
Ale dzie~czyna wyszła z pokoju Zmięty list ze stołu ordynat chowa} do kieszeni Gdy Brochwicz poprosił o niego wzrok iem, z przychylnym <> kinieniem brwi oddał · mu go Waldemar i zajął dziadka gazetami. 
Brochwicz czytał: 
„Jaśnie wielmożny panie ordynacie U nas chłopy buntują się. Chodzą akieś ludzie i rozrzpcają złe papier y · Mają spalić nasze mfyny i wyrżńąć ~ałą administracię A najgorsze, to że wyjechało podobno kilk.µ lajdaków, ·.eby zabić Jaśnie v:ielmożnego pana ordynata w ordynacji, bo mówią, że teraz na panów koniec przyszedł, i że wszystkich będą rżnąć. Przepraszam jaśnie wielmożnego o,rdynata, że mam śmiałość pisać, ale :nj strasznie na sercu leży ten spisek, bo to jest pewne, że pojechali. Niech się jaśnie wielmożny pan wystrzega, bo broń Boże nieszczęścia„.„ [ tak dalej, i dalej . 
Broch\vicz spojrzał na podpis. „Gałkowski, leśniczy z Biało-Czerkas". Gorąco uderzyło na mózg Jerzego. Zmiął list machinalnie, spojrzał na skorupki filiżanki i na plamę czarną na terakocie posadzki. Duszność o­garnęła go tak silnie, że nie mógł pozostać na miejscu. Wstał l bez słowa podszedł do balustrady. Patrzył na dy\Yany kwiatów, malujące się pięk­nymi wzoraqg w postaci słońca, na bogactwo jesiennych barw, rozwiel­możnionych wśród parkowych drzew, na brylantowe odpryski fontanny, i wszędzie widział wielką odkrytą prawdę. . Już nie męczy) się pytaniem: kto jest ten drugi? Czuł szum w głowie i brakło mu oddechu. 
Lucia powróciła na taras przebrana i z czerwonymi oczyma. Była cicha, poważna, prawie surowa. Gdy na pożegnanie Br ochwicz całował jej rękę, 

5zepnęła cichutko: 
- Niech mi pan wybaczy i zrozumie 
- Ja też ... zrozumiałem - odrzekł Jerzy bezmiernie smutno. Zwarli się oczyma długo, uważnie. Lucia nie spuściła pow iek, tylko róż ją oblał, zapłonęła. Odczuła, że Brochwicz odkrył prawdę. - Ja pragnę szczęścia pani, ale... dla każdego szczęście inaczęj kwit­nie - rzekł jeszcze. 
- Tak - odszepnęła Lucia. - Niech pan będzie moim bratem. - Nie, pani; o tym nie marzyłem. Mężczyźnie, który kocha kobiet~ mi-łością wielką, nie można dawać braterstwa zamiast wzajemności. Lucia teraz spuściła oczy. 
Ręce ich rozerwały się, bo oboje nic już do powiedzenia nie mieli. Gdy panowie wsiadali do powozu, Lucia skinęła na Waldemara Pod-

szedł do niej z kapleuszem w ręku. 
- Waldi. Słuchaj, Waldi! proszę cię w imieniu dziadzia l.., w swoińi: 

bądź uważny . Ten lis t ... 
Ordynat lekko ogarną) ją ramieniem i dotknął ustami jej jasnych wło­sów. 
- Nie obaw iaj się, dziecko. To strachy na lachy, później ci to wytłu-

maczę 

Stali 'Zakryci trochę filarem ganku. Waldemar spytał szeptem: 
- Cóż Jurek? 
Lucia drgnęła . Odrzekła niecierpliwie: 
- Nic, sko11czylam. 
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Ordynal· Helena Mniszek 

Mich or owski 7 
Jechali, milcząc oboje. Brochw icz gryzł wąsy, patrzył uparcie na bia­łe rękawic~ki Luci. Zatrzymywał słowa na brzegu ust, szarpał się wewnętrznie, denerwował, ale bał się mówić. Przeczuwał, że ta od-robina złudzeń, nadziei, którą nosił w sercu, leży oto przed nim jak wątły płatek kwiatu, i że jego słowa zdmuchną go na zawsze. Uleci od niegc ten atom ideału, uleci bezpowrotnie. Czy nie lepiej zatrzymać się? zacz:.-\t zwykłą rozmowę, płatek zaś ten utkany z uczuć złotych mieć jeszcze przed oczyma do nieskończonośd? „. 

Brochwiczowi jeszcze raz zaciążyła obecność Luci. Z utęsknieniem po­myślał o Glębowiczach, gdzie był ciągle z nią - ale ciągle bez niej, gdzie marzył o niej - nie widząc jej, gdzie pieścił jej ręce w swej wyob. aźni ~u~ił ją ca~ą do 'Siebie. Teraz ona siedzi przy nim blisko, lecz jest dalej : JeJ ręce widzi tuż przed sobą, ale są jakby obce, sztywne. Czy to są ręc€ jego Luci? Br ochwicz zrozumiał, że można za kimś szaleć na odległość świata całego, gdy się z~ś jest blisko swego ukochania, chciałob) się brnać przez pustynię Sahary - aby dalej. · Bo najstraszniejszym z zawodów jest utrata nadziei Nic nie 9.-yrówna goryczy, zgrozie i przerażeniu duszy stęsknionej, gdy zamiast wymarzoue1 iskry napotyka sopel lodowy. · 
Broch'~~ricz męczył się i miał żal do samego siebie, że dobrowolnie złud~ swą zdziera z oczu. Ogarnął go lęk niesłychany. J eszcze trochę jeszcze • kilka chwil. Może nie ten pow ód jej chłodu? ... może nie to? ' 
A~e L?cia .była dziś jego katem do. końca. Odczuwając jego walkG i wa­han~e się, p1er':"sza zerwała tamę niepewności, zmuszając go do \Yejści';l w zimny strum1efl swych uczuć dla niego. 
- Pan ma mi coś powiedzieć prawda? Coś wylncznegg? Zatem pro-! - rzekła niemiłosiernie obojętnym tonem . · 
Br ochwicz osłupiał. 
- Tak, chciałem z panią pomówić 
- Proszę 
Fala energii v.;płynęła do serca Jerzego \Viedział już. że zoinie. ah. po ~tanowi1 .zgin·1ć mężnie. Zaczął mówić \\ olno, bez zapału, lee~ cał. d JS ' Jak spow1ed1 przed \s,,1yrokiem śmierci. 
- Pani v.. ia~ome są moje uczucia, rnój pobyt w Nicei i prz~ ja'Zd t raz do Głębow1cz. Pan i wie, że ją kocham. od roku pra \·ie Pa·1i była \ klasztorze, milczałem i w Nicei milczale 11, i teraz całe lato milcz, łE-rn. dłużej ... nie mogę 
Lucia poruszyła się, chciała coś rzec, ah.. Brochwicz przerwał - Pani zna moje uczucia, tylko je lekcev„,aży . Tak nie rnożna. 
Mowę czyjegoś serca trzeba szanować przynajrnniej, jeśli nie je~ ,, zdolnym odpowiedzieć na nią. Milość, głęboko pojęta, jest maje. Llt ""111 jest QO\'-·agą, dla której t rzeba mieć cześć 
- Czy ja robię jaką krzywdę pańskim uczuciorn? riie ro.:umic-m rzekła Lucia trochę niecierpliwie. 
- Robi pani największą, bo im.„ nle odwzaje11nia Ale .. to nie pani \\·ina. 
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N az.wa „Agrofilmowa Wiosna" 
jest myląca. podsuw a bowiem 
skojarzenia wynikłe z etymo-

logii: wiosna filmów o rolnikach 
albo wykonanych przez rolników. 
Tymczasem jest to w pierwszym 
rzędzie konkurs lektorów szkolenia 
rolniczego, a więc raczej oranie gę­
bą z użyciem filmu jako środka po­
mocniczego. 

Przed dziesięciu laty Wojewódzki 
Ośrodek Postępu Rolniczego w Sze­
pietowie, obejmujący wówczas dzia­
łaniem „wielkie" województwo bia­
łostockie, wystąpił z propozycją zor­
ganizowania konkursu na najlep­
szego prelegenta spośród pracow­
ników służby rolnej na Białostoc­

czyźnie. Projektodawcą imprezy był 
Jan Hołownia, wtedy - zastępca 

dyrektora ds. wdrażania i upow­
szechniania postępu rolniczego w 
szepietowskim WOPR-ze. Konserwa­
tywne (żeby nie mówić: zacofane) 
rolnictwo wschodniej Polski potrze­
bowało, obok maszyn i nawozów, tak­
że fachowej oświaty. Kraj był w 
owych latach na „najwyższej fali 
doganiania światowej czołówki" i 
wieś powinna była także wziąć u­
dział w tym pościgu. Myśl, oczy­
wiście, słuszna, niezależnie od tego, 
czy propagandowe slagony kłamały, 
czy nie - jeść bowiem .trzeba. A 
że gąb do karmienia coraz więcej, 
więc liczyło się (i nadal liczy) każ­
de wydajniejsze gospodarstwo, bar­
dziej produktywna obora i chlew nia, 
plenniejsza odmiana zboża, takich 
zaś okólnikiem ministra ani zarzą­
dzeniem \.vojewody stworzyć się nie 
da 

Ludzie wiejscy nie ufają druko­
wa.nym słowom , także gadaniu -
t} le razy ich w ten sposób oszuka­
no i zrujnowano. Ale gadanie po­
parte przykładem, dowodem naocz­
nym i namacalnym, to co innego. 
Tak działają lektorzy szkolenia rol­
nkzego: znajdują jedno gospodar-

ł stw o w gminie, nazywane wdroże­
niowym (ohyda, nie słowo), lttóre­

t go właściciel zgadza się wprowa-
dzać jakąś nowość , opracowaną do­
tąd zaledwie doświadczalnie (nie­
kiedy jest to „nowość" z końca XIX 
wieku , tyle że na kurpiowsko-pod­
lasko-białostockich wsiach nie stoso­
wane). Jak sprawa się uda i gos-

1 
podarstw o próbne ma dobre wy­

r:,: niki, proponuje się ją kilku gospo­
darzom w różnych wsiach. Jeśli 

stosują - ich gospodarst\.\. a zyskuJą 
miano przykładowych. 
Wśród takich propagatorów dob­

rego rolnictwa ogłoszono konkurs 
Siedzibę znalazł on w ciechanowiec­
kim Muzeum Rolnictwa, chętnie 
przyjęty pr~z jego dyrektora, Ka­
zimierza Uszyńskiego, był bowiem 
znakomitym łącznikiem historii rol­
nictwa z jego teraźniejszością 

- Po trzech latach - mówi Bo­
gusław Niemczuk, szef Agrofilmo­
wej Wiosny, zastępca dyrektora 

niczych Nagroda na AgrofilmoweJ 
Wiośnie jest na pewno czymś miłym 
dla wytwórni i reżysera~ nam daje 
cenną możli\.vość wpływania na 
kształt tych filmów, na ich przy­
datność do naszych celów; robią 
je przecież filmowcy, a nie rolnicy. 
Remigiusz Ronikier. Witold Powaba, 
Aleksander Domalewski, Tadeusz 
Stefanek czy Lidia Pilich - to pra­
wie stali uczestnicy i laureaci kon-

· kursów 
Od dwóch lat Agrofilmowa Wios-

fillllO'We / 

• oranie 
WOPR-u ds. wdrażania i upow­
szechniania postępu rolniczego .,..... o­
kazało się, że konkursowi lektorów 
pow inien towarzyszyć przegląd fil­
mów. W ten sposób lista dotychcza­
sowych współorganizatorów z re­
sortu rolnictwa poszerzyła się o 
Naczelny Zarząd Kinematografii. To 
ważne, ale istotniejsze było nawią­

zanie bezpośredniego kontaktu z wy­
twórcami oświatowych filmów rol- . 

na jest imprezą ogólnopolską; wysz­
ła także poza kręgi służb rolnych 
podlegających WOPR-om, dołączo­

no bowiem do niej pokazy filmów 
fabularnych o tematyce wiejskiej, 
jarmark łomżyńskiej ludowości i 
jeszcze inne punkty programu. Za­
stanawiam się, czy nie jest ona za­
bawą w gronie fachowców, swoistym 
skansenem z elementami nowoczes­
ności, popisem dla popisu biorących 

Vv nieJ udział, no i okazJą do mi­
łego spotkania towarzystwa naukow­
ców, jurorów, lektorów, urzędników 
od rolnictwa i kultury. 

- Pewnie, że jest to jakiś rodzaj 
teatru - mówi Bogusław Niemczuk. 
- Przecież lektorzy w konkursie 
mówią do słuchaczy specjalnego ro­
d zaju, nie zaś do rolników czy sa­
downików z jakiejś wsi. Chodzi nam 
jednak w pierwszym rzędzie o dob­
ry poziom służby rolnej, o jak naj­
lepsze, najbardziej przekonywające 

sposoby upowszechniania oświaty 

rolniczej, a tych nauczyć się można 
w Ciechanowcu wiele W konkursie 
bierze udział tylko siedmiu lekto­
rów, wyłonionych w eliminacjach 
regionalnych, więc jest to absolut­
na czołówka. 

Oficjalnie drugi rok dopiero Agro­
filmowa Wiosna jest w kalendarzu 
imprez ogólnopolskich, ale od kilku 
lat przyjmowaliśmy uczestników 
spoza naszego makroregionu. Oka­
zało się bowiem, że szkolenie rolni­
cze, nawet w Wielkopolsce czy na 
Dolnym Sląsku, musi być doskona­
lone A czy te Wiosny mają wpływ 
na rolnictwo? Chyba taki, że nasi 
laureaci szybko awansują, a więc 

przyczyniamy się do pozytywnej se­
lekcji kadry. 

Uczestnicy imprezy mogą nie tyl­
ko słuchać konkursu lektorów, o­
bejrzeć zakwalifilcowane do konkur­
su filmy, ale także poznać całą pro­
dukcję filmową minionego roku 
Szkoda tylko, że oszczędność taśmy 
filmowej nie pozwala na wyprodu­
kowanie odpowiedniej ilości kopii 
filmów konkursowych Powinny 
je mieć wszystkie WOPR-y, tym­
czasem organizatorzy nie mają kom­
pletu filmów nagrodzonych! 

W tym roku uczestnicy zobaczą 
trzy nowe filmy fabularne.: „Punkty 
za pochodzenie", ,,Spacery po rosie" 
i „Przeklętą ziemię" . Trudno ied­
nak powiedzieć, czy po kilku godzi­
nach oglądania filmów fachowych 
fabuła jako dodatek ma sens Co 
innego występy zespołów ludowych 
na przypałacowej scenie, ognisko, 
wspólna zabawa, a także możliwość 
poznania twórców ludowych regió­
nu i ich wytworów. Bo poza specy­
fiką tematu jest też specyfika at­
mosfery, gościnności, uroku miej­
sca i ludzi. 

JAN BALDRIAN 
Fot. GABOR LURINCZY 
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- Tak, nie kocham pana i nawet ... nie żałuję tego. 
Brochw icz zacisnął usta. Czoło sfałdowało mu się boleśr\ie Doznał wra­

żenia okropnego, że Lucia zimną ręką wyjęła z niego serce i trzyma je na 
swej dłoni , drgające, ociekłe gorącą krwią, i szydzi z niego patrzy 
urągliwie, mówiąc: „Nie kocham cię i nawet nie żałuję tego". 

- Och. kobieta! kobieta! 
Siedział jak zabity. wstręt do niej odczuwał, jak przed czerwoną suknią 

kata Lucia spojrzała na niego i zlękła się. Rękę oparła o jego dłoń. 
- Panie Jerzy, panie Jerzy! 
Odsunął ją od siebie szorstko. , 
- Niech mnie pani nie dotyka. Już dosyć szyderstwa. Zawsze mnie 

pani oblev.tała lodem, mroziła serce i duszę. 
- Panie, przecież to dowód. że nie szydziłam~ to dowód najlepszy. 
- Nie, to nie po kobiecemu Ja panią kocham jak szaleniec. a pani na-

\vet odczuć nie chciała 
- Nie chciałam i nie mogłam, ale z innych powodów, niż pan sądzi. 

Nie myślałam nigdy że pan może mnie pokochać. Mnie się zda je, że cały, 
świat wie. głównie zaś pan .. 
Umilkła, szarpnęła lejcami silnie. Ale koń pomimo to zwolnił, jechali 

prawie krokiem. 
- O czym ... ja wiem? - wyszeptał Brochwicz. 
Twarz Luci zabarwiła · się lekko. Na rzęsach zawisły łzy . 

- O tym, że ja kocham innego! 
- Pani?! 
- Tak Kocham innego. To było powodem, że nie wierzyłam w pańskie 

uczucia, a potem mroziłam je. Teraz niech pan potępia. 
Łz~ }eJ opadły na perłowe guziki żakietu. Brochwicz pod wpływem cio­

su ostatniego a strasznego, patrzył tępym wzrokiem, gdy duże krople łez. 

błyszcząc różowo na konsze guzików. zsuwały się po białym szewiocie 
i biegły prędkc jak drobne kulki szkła. Jerzy nic nie myślał. Głusz dziw­
na a przeogromna \.\iZięła go w swój krąg, wsysała mu się w mózg, wy• 
żerała serce 

Stracił ją, swoją Lucię, stracił na zawsze! Wątły płatek jego marzeń, 
Jego nadziei uleciał niepowrotnie, zdmuchnięty jej słowami ,,kocham in­
nego" Czyż można ją potępiać za wyrok, jaki wydała na niego? 

Brochwicz czuł swoją niemoc i razem z goryczą wpełzła mu do duszy 
litość nad Lucią Czemu ona płacze? Czy, że jego pokochać nie może? Czy, 
ze kocha innego? Więc chyba nieszczęśliwie?! 

Lu,·1a ocknGła się. otarła łzy. i pochylając się do Jerzego, rzekła serdecz­
nie. c~iocia ż głuchym głosem: 

- Nit::ch mnie pan wvrzuci z serca, bo kochać bez wzajemno~ci to stra­
szne to grób Ja to 1nam, bo i Ja tak samo kochalam 

Br octi'h ie? bez ~łO\\ a wziął jej rękę i ucałował z szacunkiem, ale zimny­
. ml u~tam1 Dłav.„il go żal. męka trawiła serce, lecz w mózgu jedna myśl 

t~:lko ourtov. ała uparcie. zagłuszając ból duszy: jedna myśl. jedno pyta­
nie 

Kto jel:>t 1:~r d. ugi? 

W rr.ilc1e11iu doJechali do Słodkowie 

Ord,·nan• ooznał -;ie po Luci i B rochwiczu. że kwestia r07StPvgnęła .się 

ną· 1 >o · C:Jr i~ Bv> 1ri"1 1rJr.v. alE> 111t pytal o nic Uderzvł go wvra1 oczu 
r~uc-1 erl.' patt1' ;; 11a t11eeo 1akb~· calęknionv. czv niepewny lTriik'ał~ go· 
:.vvraźr.i~ 
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Po obiedzie usiedli wszyscy na tarasie, gdzie podano czarną kawę, Lucia 
rozlewała w filiżanki. Przed ordynantem Jacenty położył tekę pocztową, 

pełną listów. świeżo przywiezioną z Głębowicz Taki był zwyczaj, ie gdy 
ordynat bawił w Słodkowicach, korespondencję odwożono mu natychmiast, 
choćby miał wracać wieczorem. Ordynat otworzył list pierwszy z brzegu, 
przeczytał szybko kilkanaście słów, zmarszczył się, potem uśmiechnął i 
pod:ał list Luci, która niosła mu kawę 

- Przeczytaj! To zabawne. 

Dziewczyna spojrzała zdziwiona, wzięła list w drugą rękę, i nie s tawia­
jąc filiżanki zaczęła czytać Nagle zbladła, r~ce jej zatrzęsły się Czarna 
wstążka rozlaneJ kawy splamiła jej sukni~: filiżanka u je~ stóp . rozprv"ła 
się na cząs teczki. Lucia s tała. jak uderzona ~ skroń. ze spod -

. kiem v. jedneJ i z li~tem v. drugiej ręce Zmieszana 7 oirmc:rn czerwienią 
na t\\:arzy, nie wied ziała co z sobą począć pod wzro:-::iem d.liadka i B r0ch-
wicza 

..._ 

- Co to za lis t? - spytał pa n Maciej. 
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BYŁ SOBIE CZŁOWltK 

i · nadaję 
• 

Cl imię ~ 

KomLajn 
po rewolucji francuskiej w 1789 

roku. gdy zapanował nowy po­
rządek w prawach i obyczaiach. 
pewna rodzina . m1~szkająca w pro­
wincjonalnym miasteczku zmieniła 
dotychczasowe nazwisko na Tysiąc­
siedemsetdziewięćdziesią tytrzeci. Mo­
że o tym fakcie nikt by nie pamię­
tał. gdyby me pewne smutne wy­
darzenie w tej rodzinie. upamiętnio­
ne w miejscowej gazecie: „PogTqżo­
na w smutku rodzina Tysiqcsiedem­
setdziewięćdziesiqtatrzecia zawiada­
mia krewnych i znajomych, że dro­
gi brat, ojciec i mąż Czerwiec Ty­
siqcsiedemsetdziewięćdziesiątytrzeci, 
zmarł 27 ma1a 1902 roku". Wypada 
dodać, że Czerwiec to imię jednego 
z członków tej rodziny. Dwóch in­
nych braci nazwano Majem i Lip­
cem. 

Po Rewolucji Październikowej 
niektórzy rodzice, zafascynowani 
swobodą obyczaju. obmyślali swym 
dzieciom imiona-dziwolągi. I tak 
powstały ze skrótów: Ikki (Ispołni­
tielnyj Komitet Komunisticzesk:ogo 
Internacjonała), Rewwoła (rewolu­
cjonnaja wołna), Łorikerik, oktia­
brskaja rewolucja, industriali­
zacja, kolektywizacja, elektryfikac3a, 
radiofikacja i tym podobne. Się­
gano po gatunki drzew. nazywając 
dzieci - Dąb. Brzoza, Goździk. 
Bez; chemiczne pierwiaski - Radij, 
Wanadij, Iridij; nazwy geo&raficzne 
- Ałtaj, Wołga, Onega, Amur, Lo­
zanna, Kair; matematyczne i tech­
niczne terminy - Algebrina, Elek­
tryfikacja, Traktor, Turbina. Drezy­
na, Diesel, Kombajn. Upowszechnia­
no również kilku wyrazowe imiona 
- Bialance, Sierpimło:t. Kwiatwiś­
niwmaju. 

Nie tylko Rosjanie i Francuzi 
chcieli być oryginalni. Al'erykańska 
para małżeńska nazwała pierwsze­
go syna J osef, drugiego Tak:samo, 
trzeciego - J eszczeraz. Pewnemu 
chłopcu w Filadelfii nadano imię 
Koniec w nadziei, że będzie j uż 
ostatnim. Później, kiedy urodziło się 
jeszcze troje, ojciec nazwał je: Po­
większenie, Dodatek, Dopełnienie. 

W 1653 angielski kupiec, człowiek 
pobożny, umyślił nazwać się tak: 
If-Christ-had-not-died-for-all-you­
-should-have-been-damned-Berbone, 
co w tłumac%eniu brzmi mniej wię­
cej tak: „Gdylby-Chrystus-Nie-umarł 
-Za-Wszystkich-Ty-Byłbyś-Przeklęty 
-Berbonie". To trochę przydługie 
imię sąsiedzi zaczęli skracać i tak 
ostał się tylko Damned Berbone -
„Przeklęty Ber bone". 

Jeśli już o długich imioRach mo­
wa, to warto wspomnieć, że rekor­
dowe miał pewien wódz indiańskie­
go plemienia, żyjącego w stanie 
Wisconsin. Składało się ono ze 123 
liter. 
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moszcz 
O wocowy moszcz jest surow­

cem do wyrobu win Przebra­
ne owoce (z wyjątkiem jagód 

miękkich, które można przy tym 
uszkodzić) należy umyć. Przed wy­
ciśnięciem soku (moszczu> trze~a 
zmiażdżyć, usunąwszy uprzednio 
szypułki i miejsca uszkodzone. 
Zmiażdżone owoce pozostaw ia się 

na 2-3 godziny, po czym starannie 
wyciska z nich sok Następnie miaz­
gę miesza się dokładnie i powtór­
nie wyciska. Otrzymane wytłoki za­
wierają zwykle jesz~ze dużo c~n.­
nych składników, 3ak barwruk1, 
garbniki i związki aromatyczne. Na­
leży zalać wodą w takiej ilości, jaką 
mogą wchłonąć. Skuteczniej działa 
w oda gorąca, ale nie zaleca się te­
go robić przy jabłkach i owocach 
zawierających zbyt dużo goryczki. 
Zalane wodą pozostawia się na kilka 
godzin, po czym znów wyciska. 
Mos~cz zlewa się razem do jednego 
naczynia i dokładnie miesza Tło­
czenie miazgi z niektórych rodza­
jów owoców sprawia wiele trudnoś­
ci. Wydajność bywa mała, gdyż w 
wytłokach pozostaje dużo soku. 
Znacznie ułatwić pracę i zwiększyć 
wydajność może zastosowanie fer­
mentacji w miazdze (o czym za ty­
dzień). 

Warto - chociaż w przybliżeniu 
- znać wydajność moszczu z owo­
ców, by obliczyć jaką ich ilość na­
leży przygotować. Z 10 kg jabłek 
można otrzymać 4-6 1. wiśni - 4 
-5 1, jeżyn - 6-7 1, malin - 5-
-6 I, truskawek - 6-7 I~ agrestu 
- 4-6 1, jagód czerwonych - 6-
-7 1. 

Różnice w wydajności zależą od 
odmiany, stopnia dojrzałości oraz 
sposobu - otrzymywania moszczu. 
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M a ski kosmetyczne sto:::.owane są 
od tvsięcv lat. Należy do nich 

się~ać często . bo wysiłek niewielki. 
a opłaci się wielokrotnie. Przed na­
łożeniem wlo sy sczesujemy do tyłu 
i mocujemy siatką. przepaską lub 
bandażem elastycznym. Następnie 
należy dokładnie oczyścić twarz i 
szyję. Przy cerze suchej przed nało­
żeniem maski i1atłuszczamy lekko 
kremem odżywczym okolice oczu. 
Do rozsmarowania używamy płas­
kiego pędzla albo drewnianej czy 
szklanei łopatki Warstwa maski 
powinna być dość ~ruba i równo 
rozprowadzana na oczv kładziemy 
tamponiki z płynu o temperaturze 
pokojowej (3 proc. kwas borny lub 
esencja z :ierbatv). Najlepiej pod­
czas stosowania maski położyć sie 
lub usiąść w wygodnym fotelu Nie 
należy rozmawiać . oalić papierosów. 
ani chodzić Po 15-20 minutach 
zdeimuje s1e tamponiki z ociu. po 
czym z.mvwa ma ske letnia. orzego­
towana woda 

Najlepsze sa orzy~otowane ze 
świeżych owoców Można je stoso-
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w ac prz.y kazdego rodzaju .:erze. 
Działaj ą odżywczo · i odświeżająco . 

Ma ka z truskawek. 3 truskawki 
rozetrzeć i nałożyć na twarz. Przy 
cerze suchej można miazge z trus­
kawek wymieszać z 1 łyżecz':ą świe­
żej śmietanki. 

Maska z marchwi. Utarte 2 mło­
de marchewki wymieszać z 1 łyżką 
mąki kartoflanej i z iednym żółt­
kiem. kłaść na starannie oczyszczo­
na skórę. Nadaje się dla każdei ce­
ry. 

1 2 3 4 
8 20 . 

~ 

8 -.-

6 24 15 1 

. 
r1o 11 

7 17 
12 

21 
13 14 

11 25 

Maska z ogórków. świeży ogórek 
pokrajany w plasterki lub obierzy­
ny z ogórka kładziemy bezpośrednio 
na twarz. Działa wybielająco , szcze­
~ólnie wskazana przy skórach wy­
suszonych i zaczerwienionych 

Maska z drożdży . 2 dkg drożdży 
rozprowadzamy letnim mlekiem- na 
papkę, po czym '.."lakładamy na 
twarz. Zmywamv ?orącą wodą i 
spłukujemy zimną. v!~ska nadaje się 
dla skóry tłustej. zanieczyszczonej 
wą.grami. Dla cery suchej zamiast 
mleka dodajemy do drożdży oliwy. 

5 6 7 
3 30 27 28 
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9 
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4 31 14 5 
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Po rozwiązaniu krzyżówki, litery z kratek ponumerowanych w prawym dnlnym I .rogu us tawione w kolejn<>;ści od l do 35 utworzą myśl La Rochett>ucaulta. 
POZIOMO: 1) Wl)rawienie w ruch maszyny, 4) imbryk, 8) cierpienia, męki, 9) ucho­

dzi deltą do M. Arabskiego, 10) s-zlam w zbiorniku wodnym, 11) przebój piosenkar­
ski. 13) rzym<;.ka bogini świtu. 15) końcowy moment skoku, lądowania . 18) gracz, 
19) dryf, 22) bryła geometryczna, 23) ważny szlak komunikacyjny, 24) wletowiec 
rodem z Nowego Jorku. 25) pospalite narzędzie rolnicze. 

PIONOWO: 1) antonim kary, 2) pospolity pasożyt terujący na ssakach , 3) imię ł 
znanej pioi::enkarki polskiej, 4). część nośna spadochronu, 5) twórca filmu rysunko- 1 
we~o. 6) czekan .. obuch. 7) mała siatka na kiju do podchwytywania ryb, 12) ooy­
cza1e. 1~) przewrot. pucz. 16) tam mieszkają żołnlerze. 17) mocarz. tytan, 18) tokarz, 
nauczyciel, malarz itp., 20) ogól mieszkańców danego terytorium mówiących jed­nvm, iezvkiem .2n w nim hodowany iest karp. (HCL) 

Wśrod Czytelników. którzy w ·terminie 10-dniowym nadeślą :lo redakcji prawi- l 
dłowe rozwiazanie. rozlosujemv nagrody kslążkowe . 
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przed· bilanseni-: 
Pr2ypada3qca w tym roku trzy­

dziesta Tocznica powstania 
zkoLnego Związku Sportowe-

go była okaz3q do przedstawienia 
na naszych tamach sylwetek wete­
ranów szkoLnego ruchu sportowego. 
Ze zrozumzalych względów nie by­
liśmy w stanie przedstawić wszy­
stkich, kt6rzy na to iaslużyli. Cho­
dziło przede wszystki m o to, aby, 
oprócz ::aprezentowama konkretnych 
lud:::i, pokazać metody, jakimi do­
chodzili do sukcesów. Wszyscy oni 
jawią się jako nauczyciele-dziaiacze, 
co zresztą możemy powiedzieć i o 
pozostałych ówczesnych· pedagogach. 
Wiele ze stosowanych przez nich 
metod zostało obecnie zaniechanych. 
mimo ich niepodważalnej skuteczno­
ści. Lektura rubryki „Sami o so­
bie" zmusza rgwnzeż t do i1m11ch re­
fleksj_i. 

W spólczesny szkolny ruch sporto­
wy sta je się coraz bardzie3 eiitar­
ny, akcentując wyczyn - zatraca 
ideę masowo~ci. A przecież pow­
szech no~ć i dostępność powinny być 
istotq wychowania f i::;ycznego w 
s~kole. 

Stosuwany obecnie c::ystem oceny 
s::.kól we wspólzawodnzctwie spor-
towym powodu:1e, że naucz.yczele , 

1i. 11c11.0 1Jania fi.., 1c :znt r;o zmuszeni sq 

d1~ prfJwad:.e·nrn <;/1t>cjallsrycznych 

w 1ęć 2 wqskq ?raµq 11arzdoinle1-
s<ych. Wysel.ek.C]onu1v:1ny1n.1 i wyty-„ 
pu·wanymi „wysczgo wcami" obsta­
u;za stę wszystkte 1m µ rez"1 l konku­
renc2e. a że dzieJe c::ię to ze szkodq 
dla pozo ·tale3 młodzieży - bo nau­
czyciel nie jest w sranie, przy 
szcznpło.>{cz kadry, wta.<:c1wie za:1ąć 

się wszystkimi - trudno; a ceną, 

3aką placi,my w szyscy w imię „wyż­
szej'' k.onieczno~ci, jest to, te zarów­
no ci nar:lmiernie eksploatowani wy­
brańcy. 1a!( z skazani na bierny u­
dział w „grach i zabawach„, często 
fu.ż po ukończeniu podstawówki 
chorują na „sportowstręt". W efek­
cie za~ tTudno kogoS potem spotkać 

I 
na §cieżce zdrowia, vilka zabrana 
na plaię sluży zamiast k ola ply­
wackiego, a mlodzie:ż uwielbia prze­
bywać w zadymionych kawiarniach 
i dy slwtekach 

Jest oczywiste, że nie wszystkie 
ówczesne metody pracy z mlodzieżq 

mozna be.:.k rytyczna:: prze-nieść na 
dz2si e3szy grunt. Tr~eba 1ednal< 
traktować mŁodziei notoa±nie mu­
si ona byc podmiotem, a nu:1 przed­
miot.em dztałań t nze ty lko dlatego. 

ie młod?u1-z 1est bustra we wsze! 
kich kalkuiac1ac'1 potrafi 1.c mzg <;ze 
połapat. Od kogo nabzera ?łych na­
wyków? Nz~ trzeba odpou..'Wdac Do­
bry przy I< l ad musi m zet rv„<:ędzie . 

Dawnze.1 przywdzianze ·eµ rezcn ia 
cy3nego dresu z herb em ;;:koły by­

to wielkim u:y róznienzem 1 obwaro­
wane byłu wieloma warunkami 
Dziś w wiei u przyparlkactt dobrych 
sportowców. 2e slabymi w11ntkam t 
w nauce, ciqgnie się 2 k,1a..,„ d.o klo 
sy dosłownie za uszy, ca gors:.:e wie­
lu z nich uważa. że pr-?.yu.nlej re­

prezento wania szkoły t yl,k·J im się 

należ_y t czu7q się w n.zc~·ym i przez 
nikogo nie zagrożeni, se or-::ekona­
nz, że jest io ich stały etat . Nie 
chcqc ?.aś nikogo krzywdztć dodam. 
że nie 7es1 io iasada generalna, a 
tylko sto~11:nkowo cu::>to · stwie"'dza­
ny fa kt . 

Upnedrno sy::>tem naboni do re­
prezentac12 byt. 1eśit nie u.czczwszy. 
to na pew~w ba r dzz.e1 dl.( młodzie­
ży prze1rzysq,; Brano pod u.wagę 

nze tył.ko wyniki ?~iqgcme rza tek­
c1ach wychowanla fi.zicznego ale 

i rezuliaty o.<;iq.gane we wspólza· 
1.vodnictu.ne klasowym.. l e.~Zi. na 
przykład. cz ;z szóstej wygrali w 
„n(łgę'' z dryblasami 2 siódme.1. to 
im wlasnte przypadai ~aszczyt re­
µrezentowa11za ~zkoły, choćby potem 
t przeg ralz ó0 tak .Jyło sprawiedli­
wie i uczcwne. bo takz 7est sens 
sportowego wspó lza wod11 ictwa N ie 
o ztm'T!-e kalkulowanie i ido bym anze 
punktow powinno przecteż chodzić, 

lecz o realizowanie program'U nau­
czania wychowania fizycznego. Być 

może się mylę, a le 'ak właśnie mnie 
nauczono t tak to rozumiem. 

l na ~onzec pytanie: czy nie za 
bardzo daliśmy się ponieść modzie 
na podnoszenie prestiżu przez suk­
cesy sportowe, bo jak się w ydaje, 
dzi{; wszystkie działania podporząd­

kowane są temu celowi. A te przy 
okazji gdzieś po drodze zgubiono 
sens - nieważne. l iczy się przecie· 
doraźny cel, a po nas - choćby 

ko'Yl iec świata. 
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• • n1euslaJqcy 
konkurs 

Wśród Czytelników. którzy w cią· 
gu siedmiu dni nadeślą prawidłowe 
odpowiedzi, rozlosujemy oagrody­
niespodzianki. .......... , __________________________ __ 
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KUPON 
.KONKURSOWY 

Kto 1 kiedy zdobył pierwszJ 
po 11 wojnie światowej złoty 

rueda.J olimpijski dla Polski? 

Odpowiedź: 

......••••. „., •. ,, •••••••••• , ' .............. „„ ••• „.„. „ ...... „„„. 

, ..•••.•..••. ••• , •• ,„ .•..••.• __ .••• „,„ •••••••••••••••••••• 

Imię, 
adres 

nazwisko I dokładn) 

, 

w wyniku losowania: 
wwyn.iku losowania nagrody 

ufundowane przez Polski Ko­
mitet Olimpijski, WydZiaJ Kultur 
Fizycznej, Sportu i Turystyki U 
oraz Zarząd Oddziału Wojewódz 
kiego SZS ...- za rozwią.zanie kon 
kursów majowych otrzymują: 

Konkurs z nr 19 (prawidłowa od 
powiedź: Adam Smelczyński): Wal 
demar Frąckie) - Zambrów, ul 
Wojska Polskiego łld/54; Anton 
Słaby - Zambrów, ul Swiętokrzy 
ska 7 /30; Dorota Moczydłowska 

Łomża, ul. Moniuszki 4/26. 
- nr 20 (Irena Szewińska): Ro 

man Swierzewski - Drewnowo ł 
p-ta Boguty; Beata Jabłońska 
Grajewo. ul. Waltera 11 m ł9; Bo 
żena Orlikowska - Pruszcz Gdań 
ski. ul. Mickiewicza 14/16. 

- nr 21 (Bronisław Malinowski) 
Franciszek Rukść - Olecko, Pła 

Wolności 6 m 17; Jerzy Juchniewic 
- Zambrów, ul. Grunwaldzka 26/ł 
Ryszard Roszkowski - Wysokie Ma 
zowieckie, ul. Wesołowskiego 18. 

- nr 23 (Kazimierz Deyna): Ta 
deusz Galas - Zambrów, ul Sado 
wa 7/23; Stanisław Kondracki 
Olszewo, p-ta Sniadowo; Wojciec 
Smorz - Giżycko, ul. Jeziorna 5: 

Do 15 lipca br. nagrody możn 
_odbierać w .redakcji. ·po tym . termi 
nie zostaną Pł"Ze~łane pocztą. 
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rr.edalE: w mistrLostwac:h 
Polsk1 -seniorów to naJba1 -

d ziel liczticy się sukces w his torb 
tomżynskiego '3portu Sukces oieo­
czeki wany. ale jak naJbard·deJ 1a­
c:łużony 

Przed rokiem na mistnost wa 
Polski taekwondziści 1echa li po 
naukę· oszołomiła ich wtedy atmo­
sfe1 a towarzysząca lej w1elkie3 im­
prezie: olbrzymia hala sportowa, 
wypełniona po brzegi kilkutysięcz­

ną widownią" zywiołowo dopingu­
jącą swoich puplli Onieśrrueleni 

zakończyli występy w e1iminacjach 
- Dzięki przychylne) atmosfe-

r le w klubie - mówi Maciej Ma­
cieboch, trener sekcji tae-kwon-do 
łomżyńskh?j Zorzy - mogliśmy w 
spokoju przygotować się do tego­
rocznych występów Zima dw a ty­
godnie spędziliśmy na obozie w 
Krynicy. Następnie doskonaliliśmy 

technikę Nie bez maczenia był 

fakt, że nareszcie, dzięki upr7ej­
moścJ Zespołu Szkół Drzewnych w 
ł,.omży. mogliśmy trenować 

nie martwiąc się że. iak to 
dotychczas nie działo, możemy zna­
leźć się na bruku Przed nowymi 
mistrzostwami wyrabialimy NY­

trzymałość i w efekcie na ostatnich 
sprawdzianach, tuż przed mistrzo­
stwami, chłopcy przebiegali 3 kilo­
me~ry w czasie krótszym niż lO 
minut Może zabrzmi to nieskrom­
nie. ale mogliśmy wrócić ? jeszcze 

t)lektyw\L-m u sędziów w ocenie na­
szych lawodnikow. S ukces ies t tvm 
cennieJszy - dodaJe trene1 - że 

może generalnie zmienić pogląd 

władz na sport wycz._ynowy bo iak 
się okazało możemy odnosić suk­
cesy nie tylko w kategorH młodzi­

ków i juniorów. pomim o że warun­
ki. 1akie oferuje się u nas spor ­
towcom. sa fatalne. 

Priedstaw1amv medalistó'ł. 

KON RAD ZARĘBA mistrz 
Polski w wadze dG fi4 kilogramów. 
ZdobyWca piefwszego t.łotego meda­
iu w kategorii seniorow w historii 
wo)ewód ztwa łomżyńskiego . Uro" 
dzony 5 Xl 1964 r . w Łomży . uczeń 

fV klasy Technikum Elektrvcznego 
w Łomży. 

MAREK LECHOWICZ - brą-

zowy medalista w wadzt do '>4 
kilogramów Urodzonv 14 Vl 196~ r 
w Łomży Uczeń Ul klasy Liceum 
Ogólnokształcącego w Lomży Po­
mimo wygranej na punkty 3 .1 i 

Brodzikiem z AZS Lublin jury 

orzyznało lWycięstwo orzeciwniko­
wi. 

DARfUSZ JACHIMSKJ ?:dobył 

brązowy medal w wadze do 48 ki­
logramów Urodt..ony 2 VUI 1967 r. 
w Łomży Uczeń l klasv Technikum 
Elektrycznego w Łomżv . 

, większym łupem. W'iadomo jednak 
że gospodarzom pomagaią ściany 

Kiedy nasi przeszli przez eliminacie 
jak burza, zaczęto sie nam bacz­
nie przyglądać. A trzeba przyznać 

że chłopcy zaskoczyli wszystkich 
Być może to wpłyneło na brak o-

Pozostali reprezentanci Zorzy bio­
rący udział w Mistrzostwach : Da­
riusz Węgrowski i Sylwester Skr~e­
cz.yński (obaj waga do 60 kilogra­
mówl oraz Andrze' Kłopotowski 

(waga do 56 kilogramów) i Jerzy 
Miller (waga do 73 kilogramów) 
z.:os tali sklasyfikowani na mieiscach 
od 4 do 5. co w innym przypadku 
również uznane byłoby za w ielki 
sukces. 

I 

- VII Ogólnopolska Wycieczka· Turystów 
„ W NIEZNANE" 

4-6 sierpnia 1983 r. 

Motorowych 

UdziaJ w wycieczce mogą wziąć lmotoryzowani, któ rzy do dnia 3 lip­

;a zgłoszą chęć uczestnictwa w wycieczce 
Warunkiem przyjęcia zgłoszenia jest opłacenie wpisow ego w wysokości 

120 zł, przodowiiicy turystyki motorowej PTTK - 60 zł Dzieci do lat 15, 

przebywające pod · opieką dorosłych, biorą' udzial w wycieczce bezpłatnie. 

Meta wycieczki znajduje się w miejscu dającym możliwość kąpieli i węd­

kowania Warto zabrać karty pływackie i sprzęt wędkarski Na miejscu 

oczekiwać będą liczne atrakcje, konkursy. których zwycięzcy nagrodzeni 

zostaną upominkami 
Bliższych informacji udziela Wojewódzki Ośrodek Informacji Turystycz­

nej przy pl Żeglickiego 3 <Il piętro), tam też można otrzymać kartę zgło­

' szenia 

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSlł;BIORSTWO 

HANDLU 
WEWlł;TRZłłEGO 

K:atfUaJ~a qJ.7J. :K.liuttÓ-w 
codziennie w godz. 10.00-18.00 
do sklepu kosmetycznego „Ewelina" 

w Łomży, ul. Swierczewskiego 12. 
Oleruje duży wybór kosmetyków 

lirmy ,,Celin'' 



~------------~-------------------------------~----~-----------------------------------
DOKOr:iCZENIE ZE STR. 2 

G Sezon w Ośrodku Sportu i Re­
kreacji rozpoczyna się 1 lipca. Ba­
zę noclegową wzbogacą dwa pawi­
lony z 24 dwuosobowymi pokojami 
i natryskami (cena za dobę w tym 
sezonie: 150 złotych). Niestety, do 
końca sierpnia miejsca są zajęte. 
Indywidualny turysta może gościć 
w Ośrodku tylko z własnym na­
miotem. Mimo że kąpiących się w 
Nurcu nie brakuje, Sanepid nie 
przysłał wyników badań czystości 
wody. Do rozpoczęcia sezonu WZIR 
nie zdąży naprawić podwala. Opra­
cowany projekt przewiduje m.in. 
remont jazu, budowę drugiego i od­
mulenie zalewu. 
· G Wraz z rozbudową miasta · 
zwiększa się ilość ścieków odprowa­
dzanych do Nurca. Problemu nie 
rozwiąże nakładanie kar na Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komunal­
nej ~a zanieczyszczenie wód. Oczy­
szczalnia przewidziana jest iia ko­
niec lat osiemdziesiątych. Częścio­
wym rozwiązaniem był~by budowa 
biobloku. · 

6 PSS „Społem", zachęcona wy­
nikami swego sklepu w Ciechanow­
cu, zamierza otworzyć tu drugi -
z artykułami przemysłowymi. Pra­
wdopodobnie zlokalizuje go w innej 
części tego samego pawilonu. 

9 Nie trzeba będzie podróżować 
do Warszawy po modne stroje, je­
żeli firma „Apis" zgodzi się sprze­
dawać część swoich wyrobów w cie­
chanowskim domu towarowym. 
CZYŻEW. We wtorek na rynku 

najwięcej było handlujących zbożem 
i konfekcją. Sprzedający oferowali 
najczęściej wyroby pochodzące z 
pracowni rzemieślnięzych, a nie -
jak to często bywało - wprost z 
państwowych sklepów, tyle że po 
paskarskich cena.eh. Za spódnicę z 
bistoru żądali 2000, kombinezon na 
trzylatka - 1500, sweter z anilany 
„ w serek" - 1875, koszulę „safa­
ri" - 968, stanik szyty - 270, 
czapkę dziecięcą 150, lnianą czap­
kę z dabkiem - 250, spodnie z o­
ryginalną metką „ Wrangler" - 4600, 
a płaszcz ze skaju - 4660 złotych. 
Spadło zainteresowanie drobnym 
sprzętem do produkcji rolnej; np. 
przed trzema laty prywatny wy­
twórca. dziennie sprzedawał ok. 120 
opielaczy do buraków, teraz tę i­
lość upłynnia się przez cały ezon. 
Znalazłaby nabywców każda ilość 
lemieszy, ale nie ma ich kto kuć. 
Niewielu interesowało się kom­
pletami końskich uprzęży po 10 OOO 
złotych. W jednej kolejce na placu 
targowym ustawili się amatorzy 
chałek po 30 (duże) i 6 złotych (małe). 

sprintem przez boiska 
M·istrzostwo ciechonowsko-łomżyńsko­

-ostrolęckiej klasy okręgowej juniorów 
zdobyli piłkarze Narwi Ostrołęka. 
1. Narew 24 39 75: 25 
2. ŁKS 2ł 39 65: 23 
3. Przasnysz 24 34 73: 38 
4. Makowianka 2ł 31 58: 43 
5. Błękitni 24 29 55: ł8 
G. Bug Zł 28 Gl: 45 
7. Mazovia 24 26 72: 59 
8. Mławianka 24 20 41: 59 
9. Olim pia 24 19 ł5: 38 

10. Płońsk 24 18 łG: GO 
11. Ostrovia 2ł Hl 41: 5ł 
12. Orzeł 24 7 30:101 

Juniorzy Wa1·mii Grajewo zostali wy­
cofanj z rozgrywek w drugiej rundzie. 

- . 
Łomżyńskie ognisko TKKF „Zefir" w 

dniu 3 lipca br. o godzinie 10.00 na 
osiedlu Waryńskiego organizuje turniej 
piłki siatkowej o puchar prezesów Wo­
jewódzkiego związku Spółdzielczości 
Mieszkaniowej i WSS Społem, na który 
zaprasza wszystkich miłośników tej dy­
scypliny. 

- . -
Rekreacyjny Klub ~eździecki w Klsiel­

nicy ogłasza nab·ór kandydatów na •urs 
nauki jazdy konnej, który odbędzie się 
w lipcu br. Zgłoszenia przyjmuje RW 
„start" w Łomży, ul. Wojska Polskiego 
161 (barak obok biurowca Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego „Narew"), tel. 
ł2-11 wew. 135. 

RKJ przyjmuje również zgłoszenia in­
dywidualne i zbiorowe na przejażdżki 
bryczką i w siodle. Dla zakładów pracy, 

w ramach wypoczynku sobotnio-nie­
dzielnego organizowane są przejażdżki 
połączone z ogniskiem. 

- . -
22 czerwca na stadionie WOSiR w 

Łomży odbyły się I igrzyska mak1·0-
regionu mazursko-warszawskiego w la. 
Startowały reprezentacje 112 szltół z 7 
województw: warszawskiego, olsztyńskie­
i:o, białostockiego, ostrołęckiego, ciecha­
nows~iego i suwalskiego. Prowadzona 
była pJł.nktacja województw i szkól. Kla­
syfikacja: I. W arszawa - 489,5 pkt., II 
Olsztyn - 414,5 pkt., III. Łomża - 311 
p kt„ IV. Białystok - 309 pkt„ v. Ostro­
łęka - 291,5 pkt., VI. Ciechanów - 271,5 
pkt., VII Suwałki - 214 pkt . W punkta­
cji szkół zwyciężyła SP 55 Warszawa -
123,5 pkt., przed SP 2 Ostrołęka - 113,5 
pkt., ZSG Wasilków - 89,25 pkt., SP ł 
Olsztyn - 85, 75 pkt„ SP 'I Łom:ia - 85 
pkt., SP 2 Ilawa - 76,25 pkt. Miejsca 
pozostałych szk6ł s naszego wojewódz­
twa: VII. - SP Jl Zambrów, XI. - ZSG 
Piątnica, XX. - SP 2 Łomża, XXVIII. -
SZ GSzczuczyn, XXXVffi. - ZSG Zbój­
na, XLV. - SP 5 Zambrów. Reprezen­
tanci wojew6dztwa łom:i;yńskiego zdo­
byli siedem medali: złoty - Jacek su­
sol (SP 2 Łomża~ w skoku w dal, srebr­
ne: Ewa Gucka <ZSG S~ł w TZU­
cie d yskiem ora-s Dorota Henzlik {SP 7 
Łomża) i Adam Kossakowski (SP 'i 
Łomża) w uucle oszczepem, bnµ;owe: 
Marzena Sokołowska (ZSG SZC2JUC2yn) w 
pchnięciu kulą, Krzysztof Bargielski 
(ZSG Piątnica) w biegu na 2 ooo metrów 
i Grzegorz Lutnykowski (ZSG Zbójna) 
w yzucie dyskiem. 

30 VI 83 TV 6 VI·I 83 
CZWARTEK 30 CZERWCA 

PROGRAM 1: 9.30. „Sherlock Holmes i dr Watson" (3). 15.40. P r ogram dnia. 15.45. 
Kwadrans z Artelem. 16.00. „Czwartek TDC". 17.00 DTV. 11.20. Telewizyjny Infor ­
mator Wydawniczy. 17.35 „Aut'' - magazyn reporterów sportowych. 17.50. P r ogram 
publicystyczny. 18.10. Mai;azyn lotniczy. 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Opowieści 
Pom-Poma". 19.00 „Sonda". 19.30. DTV. 20.15 „Sherlock Holmes i dr W atson" (3) -
sensa cyjny serial radziecki. 21.25. „Pegaz". 22.1-0. DTV. 22.30. Program publicystyczny. 

PROGRAM II: 17.00. „Ujrzeć Neapol i •• !' - węgierska komedia filmowa. 18.20. „Mó­
wić, nie mówić". 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. „Czwartkowe wieczory 
z muzyką" - koncert Polskiej Orkiestry Kameralnej pod dyr. Jerzego • Maksymiu­
ka. 20.55. „Chomik jak chomik" - film przyrodniczy. 21.10. Piosenki na zamówienie. 
21.45. „Daleko od szosy" (7). 23.10. Kwadrans z Artelem. 
Pił\ TEK 1 LIPCA 

PROGRAM I: 14.55. P rogram dnia. 15.00. NURT. 15.30. „Krąg" - magazyn harce­
rzy, 16.00. Role temu na Mundialu: ZSRR - Belgia, Irlandia Płn. - Austda. 17.00. 
DTV. 17.15. „Czterdziestolatek" (1) - serial TP. 18.00. Wyścig Dookoła Polslci. 18.20. 
Program lokalny. 18.50. „O świecie". 19.00. Taki jest świat. 19.30. DTV. 20.00. Monitor 
Rządowy. 20.30. XX Festiwal Piosenki Polskiej - Opole '83: „Dwadzieścia lat minę­
ło". 21.30. DTV. 22.00. Rolnicze l a to 83. 22.15. Opole '83: .,Dwadzieścia lat minęło" 
(2). 23.15. Kronika Wyścigu Dookoła Polski. 
S OBOTA 2 LIPCA 

PROGRAM I : 8.00. Tydzień na działce. 8.30. Antena. 8.55. Progi·am dnia. 9.00. „Lato 
z Sobótką" oraz film z serii „Pan Tau". 10.30. „Adam Mickiewicz - „Dziady" w 
reż. Jana Kulczyńskiego. 13.10. Tropami szarotek. 13.40. ,,Dziecko Petera" - film 
prod. szwedzkiej. 14.40. Nasi ulubieńcy : Flip i Flap. 15.00. Sportowy sposób na zdro­
wie. 15.15. DTV. 15.30. Rok temu na Mundialu: RFN - Hiszpania, Brazylia - Argen­
tyna. 17.00. „czterdziestolate lc" (2) - komedia TP. 17.45. Kulisy wielkiej polityki. 
18.20. Program lokalny. 18.50. Dobranoc. 19.00. Telewizyjna lista przebojów - pro­
pozycJe. 19.30. DTV. 20.15. Opole ' 83: „Premiery". 21.15. Wiadomości sportowe. 21.30. 
DTV. 2.2.00. Zawsze po 21.00. 22.30. Opole '83 - „Premier)l!'. 23.30, „Dzieci wilkoła­
ków" - film prod. angielsl.:iej. 
NIEDZIELA 3 LIPCA 

PROGRAM I: 1.10. TTR: .Latem :na plant~cji buraka cukrowego, sem. Ul. 7.30. 
1.'TR: Wymieniamy doświadczenia, sem. V. 7.50. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 
8.15. Program dnia. 8.20. „Tydzień" - magazyn rolniezy. 9.09. Teleferie: „Przygody 
Elektronika" (1). 10.10. „Cyrki świata". „Cyrk Humberto". Il.15. „Siedem anten". 
12.15. Z tygodnia na tydzień. 12.45. Telewi'zyjny koncert tyczeń. 13.35. „ Wiellca gra" 
- teleturniej. 16.15. Losowanie Dużego Lotka. 16.30. „Jutro poniedziałek„. 11.00. 
Studio sport. 17.30. „Rok Smoka" - film prod. ZSRR. 19.00. „Pszczółka Maja". 19.30. 
DTV i magazyn „Swiat". 20.15. Opole '83: - „ Promocje". 21.50. Sportowa niedziela. 
22.20. Opole '83: recital zespołu „2+ 1". -
PONIEDZIAŁEK 4 LIPCA 

PROGRAM l: lł.25. Program dnia. 14.30. NURT: Filozofia. 15.00. „ Do wynajęcia 
mieszkanie z dzieckiem" - komedia obyczajowa ZSRR. 16.15. Bo Didley - pr o­
gram muzyi:zno-rozrywlcowy. 11.00. DTV. 17.15. wystąpienie ambasadora ·wenezneli. 
17.20. Rok temu na Mundialu: Polska - ZSRR, Francja - Irlandia Płn. 18.20. Pro­
gram lokalny. 18.50. „Mały szop" 19.00. Klinika Zdrowego Człowieka. 19.30. DTV. 
20.15. Opole '83. 21.45. DTV. 22.15. Rolnicze lato 83. 22.30. Sprawy międ.zynarodowe. 
WTOREK 5 LIPCA 

PROGRAM J: 9.00. Teleferie: Towarzystwo Trzepalcowe oraz film „Kapitan żarn. 
10.30. „Kobieta za ladą" (8). 11.20. „Zapomniane fakty". 14.55. l!rogram dnia. 15.00. 
„Wódz Indian Tecumseh" - film p rzy godowy. 16.45. Kwadrans z Artelem. 17.00. 
DTV. 17.15. Rok temu na Mundialu. 18.20. P rogram loka lny. 18.50. „Pomysłowy Do­
bromir". 19.00. „Piastowic mato znani". 19.30. DTV. 20.15. „ Kobieta za lad a" (8). 
21.05. lnte1studio. 21.30. DTV. 22.00. Rolnicze lato 83 22.15. „My i nasz j zyk" (I). 
22.30. Program publicystyczny. 
$RODA 6 LIPCA 

PROGRAM I : 9.00. '.l'eleferie : „żołnierz i wiedźma" - film prod. ZSRR. to.Jo. 
·,.Tydzień pełen wrażęń" - komedia TV CSRS. 11.45. Przyjemne z pożytecznym. 
12.00. Czas r eformy . 11.25. Program d nia. 14.30. NURT. 15.00 .,Tydzień pełen wrażeń" 

komedia fil'Dowa. 16.15. Melo<lie. 16.30. Przyjemne z pożytecznym, 1~.45. Losowa­
n~e Małego i Express L?tka. 17.00. , D.TV. 17.15. ".w świecie ciszy" - program dla 
niesJyszącvch. 17.40. „Tanczy cały sw1at" - węg1nski J>to~ram rozrywkowy. 18.2:>. 
Program loka l ny 18.50. „Cypi~~k - syn ro~b6,1nika Rumcajsa". J9.0!l. St•1dio sport. 
19.3~. DTV. ?0.15. ,,Za was:1a t n~szą wolnos.:" - XVU F estiwal Pios 0 n ki żołnier­
s lcicj - Kołobrzeg '83. 21.45 . DTV. 22.15. Rolnicze lato 83. 22.30, Spotkania poe Lvckie 
- .. La birynt". · 

UWAGA! .OD l LIPC.A ZOSTA.JE ZAWIESZONA DZIAŁALNOSC JJ i>RO<.iRAi\<Yll 
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• z marginesu 
Mieszkaniec Łomży, Marek W. 

miał 15 czerwca swój „wielki 
dzień". Podrywał pewną dziewczy­
nę. Z dość miernym widocznie sku­
tkiem, skoro musiał porwać w koń­
cu jej torebkę, by zmusić dziewczy­
nę do złożenia mu wizyty w mie­
szkaniu. Ten chwyt a'la dziecinny 
żart miał bardzo męski podtekst. 
Dziewczyna jednak do erotycznych 
igraszek wcale się nie kwapiła. W. 
użył więc inteligencji mięśn·i i po­
gróżek. Swego dopiął, lecz zapasu 
energii nie wykorzystal. W ieczorem 
wśliznął się niezauważony przez 
sprzątaczkę do biura Sanepidu, po­
buszowai po biurkach i szufladach, 
w których znalazł 10 taśm magne­
tofonowych oraz włóczkę . Spodoba­
ła mu się zasłona okienna. Diabli 
wiedzą, a śledztwo zapewne pokaże, 
czy były to jedyne wyczyny Marka 
w. 

• • • 
Dwunastoletni wychowanek zam­

browskiego Domu Dziecka wyb?"ał 
się na niezapowiedzianą, indywidu­
alną wycieczkę, zwaną przez innych 
ucieczkę. Tu popatrzył, tam po­
macał, a w sklepie warzywni­
czym przy W oj ska Polskiego szar­
pnął za kłódkę i stalo się ... włama­
nie. Aby bylo kompletnie, chłopak 
wzi ql trochę bilonu, owoców i bia­
ły fartuch. Za pięciusetzłotowe 
przestępstwo pogrożą małolatowi 
palcem i doprawdy żal, że nikt mu 
porządnie nie przetrzepie portek. 

• • • 
W Ławsku natomiast „banda" 

dziecięca (Andrzej - 13 lat, Zby­
szek - 9 i Filomena 12) włamała 
się do mieszkania Jana O. i skra­
dła mu 700 złotych, 4 konserwy 
mięsne oraz cukierki. 

• • • 
Dorośli czasem gorsi od dzieci: 

24-letni Andrzej K.. w bWy dzień, 

imprezy kubaralne 
Miej5ko-Gmin:ny Dom Kultury w Kol­

nie: wieczorek taneczny dla młodzieży 
- :ro VI, godz. 19.00. 

,Miejsko-Gminny Dom KUitury w 
ZambTowie: dys1rnteka dla młodzieży -
2 1 ~ VII, godz. 19.00. 

Miejsko-0.minny Dom Kultury w 
Grajewie: dyskoteka dla mfodzieży (w 
sali klubowej) - 2 VII, godz. 1~.00; 
lrnrs języka niemieckiego dla początku­
jących - 30 Vl i 4 VII, godz. 17.00. 

Gminny Ośr<>dek Kultury w Rutkach: 
dyskot"eka dhl młodzieży - 2 VII., godz. 
17.oo; dyskoteka dla młodzieży - 6 VII, 
godz. 18.30. 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznycb w Łom­

ży, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i dni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, 
w soboty i niedziele w godz. 13.00-
16.00): malars two Hoang Ngoc Huu. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
„ 30-lecie działalności Domu Kultury w 
Łomży" - fotograficzna ; amatorska 
twórczość plastyczna. 

Klub „Stałe Zajęcie", ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki w godz. 8.00-
16.00, w wolne soboty i niedziele w 
godz. 14.00- 20.00): nab ytki Miejskiego 
Domu Kultury. 

Klub-Galeria w Łomży, pl. żeglickiego 
1czynny codziennie w godz. 12.00-18.00): 
„W Łomży" - fotogramy Kazimierza 
(i.;entkowskiego z Olsztyna. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. 
K_rzywe Koło 1 (czynne w środy i piąt­
ki w godz. 10.00-18.00, w czwartki i 
soboty - w godz. 10.00-16.00 w ni~­
dziełe w godz. 11.00-17.00): bui·sztyny z 
dorzecza Narwi śr?dkowej; ,;z trady­
cji ruchu robotniczego w Łomżyń­
skiem". 

na ulicy Buczka. w Łomży wyk.rę­
, c~ rę~ kobiecie i wyrwał jej port­
monetkę z... dwustu złotymi. Zla­
pali go przechodnie. 

• • • 
średniorolny doręczyciel wydeptu­

jąc za ma1"ne grosze polne ścieżki 
w andrzejewsldej gmini e roz­
myślał, jak się dorobić. Pewnego 
dnia jakiś bliżej nie ustalony dobry 
lub zły duch podszepnął mu, że mo­
że zarobić na zmarłych znajo­
mych. Przez półtora rok u przelda­
dał więc ze służbowej torby do pry­
watnej kieszeni ?"enty i emerytury 
trzech nieżyjących osób wzbogaca­
jąc się o 127 tysięcy złotych. 

• • • 
Inny listonosz, zamieszkały w 

Zambrowie, z dużą pomocq starsze­
go kolegi nie po fachu pobił w 
Nowym -Borku w miejscu publicz­
n·ym i bez u zasadnienionej przyczy­
ny Ireneusza J . Biciem i kopaniem 
doprowadzili go do wstrząsu mózgu 
i - niejako mimochodem - złamali 
mu nos. 

• • • 
Siedemnastoletnia dziewczyna o­

skarżyła swego ojca, rolnika z gmi­
ny Wysokie Mazowieckie, o to, że 
od pięciu lat zmusza ją używając 
siły fizycznej, gróźb i bicia w twarz 
do odbywani a z nim stosunków 
płciowych. Tego samego dnia proku­
rator rejonowy zastosował środek za­
pobiegawczy w postaci aresztu tym­
czasowego. 

• • • 
W Zakładzie Doświadczalnym i 

Użytków Z ielonych w B iebrzy splo­
nęla drewniana obora i 20 ton sia­
na. Awaria wirnika wentylatora, 
która spowodowała iskrzenie, byla 
jego przyczynq. N a razie nie usta­
lono natom i ast sprawców poża?"u 
Lasu w pobliżu wsi KoLimagi (Leś­
nictwo Kozioł), który zniszczył ro ha 
młodnika sosnowego. 

BEFANA 
Muzeum Rolnictwa i w Ciechanowcu 

(czynne codziennie - oprócz ponie­
dżiałków i dni poświątecznych - w 
godz. 9.00-16.00): monograficzna Krzysz­
tofa Kluka, historia uprawy ziemi, 
mechanizacja rolnictwa, transport wiej-
ski , tkactwo ludowe, rybołówstwo 
.słodkowodne, pszcze larstwo; Skansen 
Mazowiecko-Podlaski; Muzeum Wete­
rynarii; czaso we „20 lat Towarzystw.a 
Miłośników Ciechan owca i Murzeum 
R'Olnictw a im. Krzysztofa Kluka"; „Tro­
fea myśliwskie" - w GO-lecie Polskiego 
Związku Łowieckiego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultu1·y w 
Grajewie: „Konstytucja 3 Maja" - fo­
tograficzna. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie (czynny we wtorki, środy 
i czwartki - w godz. 16.00-20.30): ,.No­
wogród i ok olice" - poplenero"l.va. 

Skansen Kurpiowski w Nowogrodzie 
(czynny codziennie - oprócz pon ie-
działków i dni poświątecznych w 
godz. 9.00-16.00, w soboty i niedziele w 
godz 9.00-17.00): „Adam Chętnik", 
„ Pradzieje Nowogrodu i okolic", „Kon­
serwacja drewna zabytkowego". 

Miejsko -Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: twórczość ludowa Kurpiowszczyz­
ny. 

Gminny Ośrodek K.ultu1·y w Bogutach 
(czynny codziennie - oprócz ponie­
d.ziałków - w godz. 10.00-18.00): „ Ty­
siąc lat monety polskiej" - fotogra­
my monet polskich. 

Klub Prasy i Książki Zarzadu Woje-
wódzkiego ZBoWiD w Lomży: rzeźby 
Stanisława Kozielskiego. 

Klub Prasy i Książki w Kołakach 
Kościelnych: reprodukcje Picassa. 

K lub Prasy i Książki w Dąbrówce 
Kościelnej: „Malarstwo francuskie" 
reprodukcje. 

Gminny Ośrodek Kult ury w Wąsoszu: 
reprodukcje dzieł Jana Matejki oraz 
ltsiążek o tematyce ~wiązanej z jego 
twórczością. 

U W A G A abonenci telefoniczni m. Łomży i woj. łom-
iyńsk!eg~, Wojewódzki Urząd Telekomunikacji w Łomży in­
formu1e, ze ze względu na planowaną na lipiec przerwę urlo­
pową rachuby,_ nie zostaną sporządzone rachunki telefoniczne 
za ten miesiąc. Należności z lipca zostaną wliczone do ra­
chunków za sierpień. 

oułoszenia drobne 
SPRZEDAM dom z ogrodem. Wiado­
mość: Łomża. Kierzkowa 88. 

K-05799 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
425933 - Antonina Kaszuba. 

K-05801 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia Am 
~64487 - Bożena Łyżwa. Am 664486 -
Adam Lyżwa. 

K -05802 
ZGUBIONO wkładlci zaopatrzenia Am 
667811 - J e r zy Kowalslci, Am 667814 -
Aneta Kowalska . 

K -05803 
SPRZEDAM · dome k murowany je d no-
rodzinny. ł:..omża, Wąska 45, . ' 

. K-05805 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia Am 

531128 - Kry Lyna Balazy. Am 531129 -

Aneta Bałazy, Am 531130 - Katarzyna 
Bałazy, Am 531131 - Edyta Bałazy. 

K -OS806 
SKRADZIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
554266 - Alina r>.Iierzejewska. 

K-05807 
SPRZEDAM wózki inwalidzkie: akumu­
latorowy, spalinowy, ręczny. Lomża, tel. 
55-09 po 16.00. 

K-05809 
SPRZI!=DAM dom jednopiętrowy w Lom­
ży. W1adoroośC: Lomża, Mickiewicza 19/ 4. 

K -05810 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeńst" Il Biu­
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2. 
s krytka 336. 

k 2145-0 
BIURO Matr~monialne „Piast" - współ­
praca zagraniczna, 8-ł-300 Lębork, skryt­
ka pocztowa 22. 
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1 C Bronisławy, Idziego 

2 p Juliana, Stefana 

3 S lzabeli, Szymona 

4 N Rozalii, Róiy 

5 p Doroty, Wav. rzyńca 

6 w 
7 ś 

8 c 
8 p 

lO S 

11 N 
12 p 

13 w 
14 s 
15 c 
16 p 

17 s 
18 N 
19 p 

20 w 
21 s 
22 c 
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Beaty, Eugeniusza 

Reginy, Melchiora 

Marii, Nestora 

Piotra, Sergiusza 

Lukas:ta, Mikołaja 

J acka, Prota 

Marii, Gwidona 

Eugenii, Aureliusza 

Cyprian<r, Bernard a 

Jbina, Nikodema 

Edy ty, Kornela 

Just}·na, Franciszka 

Irmy, Józefa 

.Januarego, Konstancji 

Filipiny, Enstachego 

Hipolita, tateusza 

Tomasza, \.laurycego 

Tr-kli, Bogusława 

r.crarda, Teodora 

t\urelii, Ładysława 

.Justyny, Cypriana 

Kosm}', Damiana 

'farka, Wacława 

Michała '1ichaljn~ 

Wery, Zofii 

I 

1 1 P I 
21 s 
3 NI 
4 p i 

5 W I 

Halin~ . 'laria na 

Marii. llrhana 

A na toi a .. J a<'l~a 

lnnocenLego. T e clora 

Antoniego, Karoliny 

6 
7 
8 

.... ' S 
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Domi1ul{i, Lucji 

C CFJl:l . 'Vlc>todego 

p Elżbiety. Prokopa 

9 S Weronild, Zenona 

10 N Amelii. Filipa 

11 p Olg i. Pelagii 

12 W Gv·•albrrta, J ana 

13 S Ernesta, Małgorzaty 

l4 c 
15 p 

16 s 
17 N 
18 p 

19 w 
20 ś 

21 c 
22 p 

23 s 
24 N 
25 p 

26 w 
27 ś 

28 c 

Bqnaneutury, Marcelina 

H enryka, Włodzimierza 

Eustachego, Marli 

Aleksego, Bogdana 

Kamila, Szymona 

Wincentego, lVłodzisława 

Czesława, Hieronima 

Andrzeja, Daniela 

Swięto Odrodzenia Polski 

Apolinarego, Bogny 

Kingi, Krystyny 

Jakuba, Krzysztofa 

Anny, Grażyny 

Julii, Natalii 

Innocentego, Wiktora 

29 P Marty, Olafa 

30 S Julity, T„u'dmlły 

31 N Ignacego, l .ubomira 

1 s 
2 N 
3 p 

4 w 
6 s 
6 c 
7 p 
8 s 
9 N 

Danuty, !t~migi usza 

Teofila, Dionizego 

T eresy, Gerarda 

Rozalii, Franciszka 

l gora, Apolinarego 

Artura, Brunona 

Marii, Marka 

Pelagii, 'Brygidy 

Ludwika, Dionizego 

10 p Pauliny, Franciszka 

11 W Emila, AłJ ony 

12 ś Eustachego, Maksymiliana 

13 C Teofila, Edwarda 

14 p Kaliksta, Bernarda 

15 S T eresy, J a d wig i 

16 N 
17 p 
18 w 
19 ś 

20 c 
21 p 
22 s 
23 N 
24 p 

25 w 
26 ś 

27 c 
p 

Florentyny, Aml1rożego 

Wiktora, Małgorzaty 

Juliąna, Łukasza 

Piotra, Ziemowlfa 

l rcny, Witalisa 

Urszuli, Hilarego 

Filipa, Przybysia wa 

Teodora, Sewe1·yna 

Rafała, Marcina 

Ingi, Kryspina 

Lucjana, Ewarysia 

Ilony, Sabiny 

Szymona, Tadeusza . 28 

29 
30 
31 

S . Euzebii, Wioletty 

N 
p 

Zenobil, Przemysława 

Urbana, Saturnina 

1 :~~~ 
I 1 i p I I 2 w I 

I ~ c I 
n p I 
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.Just yn y. Piotra 

(,usta wa. Kariny 

A ugu~1 a, Lidii 

no1111nit(a. Protazego 

'\olar ii. Sianisławy 

Jakuba. Sławy 

Dorolr, Kajelana 

Cypria na, Emiliana 

9 W Roma na, Romualda 

IO ś Borysa, Wawrzyńca 

l 1 C Wł0<lzimierza, Zuzanny 

12 p Klary, Lecha 

13 S Diany, Hipolita 

14 N 
15 p 
16 w 
17 ś 
18 c 
19 p 
20 s 
21 N 
22 p 
23 w 
24 s 
25 c 
26 p 
2'1 s 
28 N 

Alfreda, Euzebiusza 

Marii 

Joachima, Rocha 

Jacka, Mirona 

Bronisława, Heleny 

Bolesława, Juliana 

Bernarda, Sobiesława 

Franciszki, Joanny 

Cezarego, Tymoteusza 

Apolinarego, ,Filipa 

Bartłoonieja, Jerzego 

Ludwika, Luizy 

Marii, Zefiryny 

Józ_eta, Kalasantego 

Augustyna, PatrycJł 

29 P Jana, Sabiny 

30 W Róży, Szczęsnego 

31 ś Bohdana, Rajmunda 

1 w 
2 ś 
3 c 
4 

5 
6 

p 

s 
N 

Swiętó Zmarłych 

Bohdana, Bożydara 

Sylwii, Huberta 

Karola, Olgierda 

Elżbiety, Sławomira 

F eliksa, Leonarda 

7 p . Ro-cz. Rew. Październikowej 

8 w 
9 $ 

10 
11 
12 

c 
p 

s 
13 N 
14 p 
15 w 
L6 $ 
17 c 
18 p 

19 s 
20 N 

' 21 p 

22 w 
23 s 
24 c 
25 p 

26 s 
27 N 
28 p 
29 w 
30 s 

Seweryna, Wiktoryna 

Urbana, Teodora 

Andrz.eja, Ludomira 

Marcina, Bartłomieja 

Renaty, Witolda 

Stanisława, Mikołaja 

Serafina, Wawrzyńca 

Alberta, Leopolda 

Gertrudy, Edmunda 

Sal~m<'i, Grzegorza 

Anieli, Romana 

Elżbiety, Seweryny 

Feliksa, Anatola 

J anusza, Konrada 

Marka, Cecylii 

Felicyty, Klemensa 

Jana, Flory 

Erazma, Katarzyny 

Konrada, Sylwestra 

Waleriana, WirglnUrsza 

Grzegorza, Zdzisława 

Błażeja, S.aturnlna 

Maury, Andrzeja 

• 

1 C Natalii, ~ligiusza 

2 p Pauliny, Balbiny 

3 S Francisuka, Ksawer-ego 

4 N Bar·bary, Bernard a 

5 p Saby, Kryspina 

6 w 
7 $ 
8 c 
9 P · 

10 s 
11 N 
12 p 
13 \V 
14 s 
15 c 
16 p 
17 s 
18 N 
19 p 
20 w 
21 s 
22 c 
23 p 

Emiliana, Mikołaja 

Marcina, Ambrożego 

Mar U 

Leokadii, Wiesława 

Julil, Danlcla 

Damazego, Waldemara 

Aleksandra, Dagmary 

Lucji, O tylii 

Alfreda, Izydora 

Celiny, Waleriana 

Albiny, Zdzisławy 

Olimpii, Lazarza 

Bogusława, Gracjana 

· Urbana, Dariusza 

Boguruily, Dominika 

· Tomasza, Seweryna 

Zenona, Honoraty 

Sławomira, Wiktorii 

24 S Adama, Ewy 

25 N Boże Narodzenfe 

26 P Szczepana, Dionizego 

27 W J ana, Maksyma 

28 S T e ofila, Cezarego 

29 C Tomasza, Dominika 

30 P Eugen1u za, Sabiny 

31 S Melanii, Sylwes tra 
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